
Ali MIŚKIEWICZ 

TATARZY POLSCY W LATACH 1945-1985 
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Wprowadzenie 

W rejonie północno-wschodniej Białostocczyzny, na Pomorzu oraz na Ziemiach 
Zachodnich i w Warszawie zamieszkuje po dziś dzień ludność pochodzenia tatar­
skiego, wyznająca islam i zachowująca w związku z tym pewne cechy własnej od­
rębności. W naszych czasach określa się ją przeważnie mianem Tatarów polskich, 
choć na co dzień mówi się o niej jako o Tatarach. Kiedy jednak cofniemy się w 
przeszłość, to ludność tę będziemy nazywać Tatarami litewskimi czy nawet polsko­
-litewskimi, dla podkreślenia jej dawnej przynależności do Rzeczypospolitej obojga 
narodów1 . Zdarza się , że pomijany jest całkowicie pierwiastek etniczny, a zaintere­
sowanie skupia się wyłącznie na odrębności wyznaniowej owej ludności. Wówczas 
mówi się o niej jako o muzułmanach polskich bądź polskich wyznawcach islamu. 
Stosunek mieszkańców Polski do Tatarów jest różny. Ra7. traktowani są wyłącznie 
jako mniejszość narodowa, to znowu jako mocno spolonizowana grupa etniczna. 
Jednak corac częściej patrzy się na Tatarów jak na jedną z lokalnych grup etnogra­
ficznych, dostrzegając w ich odrębności wyznaniowej główną różnicę między nimi 
a ludnością polską. Zresztą wielu Tatarów podkreśla stale swoją przynależność do 
narodowości polskiej . Podobnie zwracają uwagę na różnice religijne i ci Tatarzy, 
którzy, choć w mniejszości, deklarują nadal odrębność etniczną. Lecz tak jedni, 
jak i drudzy nie widzą na świecie innego obszaru oprócz Polski, który mogliby 
uznać za ojczysty. Tatarzy polscy stanowią już mało dostrzegalną społeczność. W 
życiu codziennym nie wyróżniają się od innych mieszkańców naszego kraju niczym 
szczególnym. Dla większości Tatarów język polski jest językiem rodzimym. Jedynie 
starsi częściej wolą posługiwać się swoistym dialektem ziem północno-wschodnich 
kresów, składającym się ze słów polsko-białoruskich2. Nieduże grono osób, w tym 
szczególnie duchowni muzułmańscy, używa także języka arabskiego, lecz tylko wy­
łącznie dla celów liturgicznych. Nie jest to jednak czysty język arabski, bowiem 
znajduje się w nim wiele zapożyczeń z języka tureckiego3. Wszystkich Tatarów pol­
skich jest obecnie ok. 2,5 tys., ale nie można tego dokładnie stwierdzić, gdyż żyją 
oni w dużym rozproszeniu i nie tworzą nigdzie zwartych ani jednolitych skupisk4 • 
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W zasadzie na wspomnianych obszarach kraju rozróżnia się tylko większe i mniej­
sze zbiorowiska tatarskie. Największe z nich znajduje się w Białymstoku, którego 
liczba mieszkańców z rodowodem tatarskim wynosiła w 1985 r. ok. 1 .800 osób5 .  

W niniejszym opracowaniu zajmę się dziejami najnowszymi Tatarów polskich. W 
pierwotnym zamiarze miały się one ograniczyć tylko do Tatarów z rejonu Białostoc­
czyzny. Ale nie byłby to jednak pełny obraz polskiej tatarszczyzny po 1945 r. , gdyby 
pominięte zostały pozostałe zbiorowiska tej ludności. Tatarzy zamieszkali w innych 
regionach kraju zawsze ciążyli ku stronom białostockim. Przyciągały ich tam miej­
sca kultu religijnego, jak meczety i cmentarze muzułmańskie. Tu także zjeżdżali się 
stale na zjazdy ogólnotatarskie urządzane podczas największych świąt muzułmań­
skich. Od wielu też lat trwa nieustannie reemigracja Tatarqw z Ziem Zachodnich 
do Białegostoku, w mniejszym zaś stopniu z Pomorza. Dlatego w pierwszej czę­
ści opracowania zajmę się dziejami powojennymi wszystkich zbiorowisk tatarskich 
w Polsce, począwszy od najliczniejszego na Białostocczyźnie. Następnie poświęcę 
trochę miejsca kolonii muzułmańskiej w Warszawie , a w dalszej kolejności omówię 
rozwój osadnictwa tatarskiego na Pomorzu i Ziemiach Zachodnich. W drugiej zaś 
częścł opracowania przedstawiona �ostanie dokładna charakterystyka społeczności 
tatarskiej w minionych czterdziestu latach. 

Dziejami powojennymi ludności pochodzenia tatarskiego w Polsce nikt się dotąd 
nie zajmował . Pewne próby w tym kierunku poczynił w latach sześćdziesiątych Ma­
ciej Konopacki, publicysta, który przez kilkanaście lat zajmował się problematyką 
tatarską. Ale w swych badaniach ograniczył się w zasadzie do terenów Białostocczy­
zny, skupiając się przeważnie nad życiem Tatarów mieszkających w Białymstoku. 
Zmierzając jego śladami i jednocześnie wytyczając sobie nowe drogi, spotykałem 
się często z trudnościami w pozyskiwaniu materiału źródłowego. Pozostaje on naj­
częściej w rękach prywatnych, co bardzo komplikuje prowadzenie badań. Wynika 
to z faktu, Że reaktywowany w 1947 r. Muzułma1iski Związek Religijny nie pro­
wadził przez dłuższy czas dokładnej dokumentacji. Poszczególni działacze Związku 
Religijnego czy też muzułmańskich gmin wyznaniowych powstałą za ich kadencji 
dokumentację bardzo często traktowali jak własne papiery i nie przekazywali jej 
swoim następcom. Wielu z tych działaczy już nie żyje. Rodziny ich nie zawsze 
podchodziły należycie do pozostawionych przez nich papierów i większość z nich 
ulegała rozproszeniu lub bezpowrotnie zaginęła. Bywa jednak i sytuacja odwrotna, 
kiedy nie znane jeszcze nikomu dokumenty przechowywane są nadal w rodzinnych 
archiwach i nie ma do nich szerokiego dostępu, więc i możliwości zapoznania się 
z nimi badacza są znikome. Oprócz tego spotkałem się z brakiem dokumentacji 
dotyczącej Tatarów w archiwach miejscowości, w których były lub są nadal ich 
zbiorowiska. Tatarzy tworzyli szczególnie na Ziemiach Zachodnich, poza Gorzowem 
Wlkp. ,  małe, niedostrzegalne grupy społeczne, którymi w zasadzie mało kto się in­
teresował. Jedynie dzięki życzliwości niektórych osób, wywodzących się nie tylko ze 
środowiska tatarskiego, mogłem prowadzić badania, korzystając ze szczupłych zbio­
rów archiwalnych oraz wykorzystując przy tym także relacje ustne byłych działaczy 
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czy społeczników tatarskich. Wykorzystałem także wiadomości prasowe, lecz jakże 
skąpe i niedokładne, a niekiedy wręcz kłamliwe. Niektóre fakty mogłem odtworzyć 
z autopsji, bowiem na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych kierowa­
łem społecznie gminą muzułmańską w Gorzowie "Vlkp. i pozostawałem wówczas 
w częstym kontakcie z innymi gminami muzułmańskimi w kraju6. Zapoznałem się 
również z kilkoma wydawnictwami poświęconymi Białostocczyźnie czy mniejszo­
ściom narodowym w Polsce, w których fragmentarycznie wspominano o Tatarach. 
Pragnąłbym, aby moje opracowanie stało się przyczynkiem do dziejów Tatarów 
polskich, a także stanowiło podnietę do dalszych badań nad dniem dzisiejszym tej 
społeczności, które osobiście zamierzam kontynuować. 

Część I 

Z przeszłości 

Przegląd zbiorowisk tatarskich w Polsce 

Tatarzy w Białostockiem 

Początki osadnictwa tatarskiego obejmującego północno-wschodnie tereny obe- · 
cnego województwa białostockiego sięgają drugiej połowy XVII wieku. Osadnictwo 
to miało bezpośredni związek z wojnami polsko-tureckimi, podczas których część 
chorągwi tatarskich w służbie Rzeczypospolitej przeszła na stronę turecką. Zdrada 
ta nie była jednak podyktowana uczuciami religijnymi. Spowodowała ją, przede 
wszystkim, dłuższa zwłoka w wypłacaniu Tatarom zaległego żołdu, jak i wzno­
wienie wcześniejszych ograniczeń wyznaniowych , w tym zakazu budowy i remontu 
meczetów. Niepoślednią rolę odegrali w tym na pewno agenci tureccy czy służący 
w chorągwiach Tatarów polskich Tatarzy krymscy, lawirujący nieustannie między 
Polską.a Portą Otomańską. Chorągwie tatarskie, które pozostały wierne Rzeczypo­
spolitej , wzięły udział w bitwie pod Chocimem w 1673 r. ,  a w 6 lat później dzielnie 
wakzyły po stronie polskiej pod Żórawnem. Ale i wśród zbuntowanych chorągwi 
nie zdołały zagasnąć uczucia wierności Koronie. Kilku dowódców tych chorągwi 
rozpoczęłq potajemne pertaktacje z hetmanem Janem Sobieskim. Ciągnęły się one 
kilka lat , przerywane działaniami wojennymi i elekcją, która wyniosła Jana Sobie­
skiego na tron królewski. Ostatecznie w 1679 r. doszło do ugody. Powracającym 
pod polskie rozkazy Tatarom Jan III Sobieski w zamian za zaległy żołd nadał do­
bra ziemskie w ekonomiach królewskicb: brzeskiej i grodzieńskiej na Podlasiu. W 
tej ostatniej , obejmującej wspomniane wyżej tereny, nadania otrzymali: płk Sa­
muel Mirza Krzeczkowski i jego żołnierze - w najbardziej opustoszałych wsiach 
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w Kruszynianach, Lużanach i Białogorcach, rotmistrzowie Bogdan Kieński i Gaza 
Sielecki - w Bohonikach, Drahlach i Malawiczaeh. Chłopów pozostających jeszcze 
w tamtych wsiach przeniesiono do innych �si w tej samej ekonomii. Oprócz tego 
niektórzy Tatarzy otrzymali część ziemi w Żylicach, Grzebieniach koło Odelska i 
w Kamionce koło Sokółki. Osadnicy ci wcześniej zamieszkiwali w okolicach Wilna, 
Lidy i Nowogródka7. Poza nadaniami ziem, Jan III Sobieski wydał w porozumieniu 
z sejmem liczne przywileje i rozporządzenia co do Tatarów. Zezwalały one m.in. 
p�iadać meczety wszędzie tam, gdzie ostały się one po działaniach wojennych, 
zaś dawne swe dobra mogli Tatarzy od szlachty odkupywać i nawet zatrudniać 
służbę chrześcijańską. Król odnosił się do Tatarów życzliwie. Utworzył z nich wła­
sną chorągiew oraz udawał się z nimi na polowania, podczas których Tatarzy łowili 
zwierzynę. używając sokołów8. Brali także udział w kampanii wiedeńskiej i dziel­
nie się w niej sprawowali, o czym król Jan III dwukrotnie wspominał w listach 
do swej małżonki , królowej Marii Kazimiery9• Jak głosi legenda, wspominany już 
płk Samuel Mirza Krzeczkowski miał ponoć uratować życie królowi w czasie bitwy 
pod Parkanami, w pierwszym dniu potyczki, kiedy strona polska poniosła porażkę 
w starciu z Turkami. Wdzięczny mu za to Jan III odwiedził w kilka lat później 
swego wybawc� w Kruszynianach. Wydarzenia te, co do których całkowicie brak 
wiarygodnych żródeł , traktowane są często jako fakty autentyczne, szczególnie jeśli 
chodzi o pobyt Jana Sobieskiego w Kruszynianach10 . 

Z biegiem czasu osadnictwo tatarskie na tych ziemiach zaczęło zanikać . Wielu 
Tatarów wyemigrowało w pierwszej połowie XVIII wieku do Turcji. Podobnie było 
po 1795 r. W XIX wieku Tatarzy opuszczali wsie i przenosili się do miast, najczęściej 
do Grodna, Sokółki, Dąbrowy czy Suchowoli. Inni, w poszukiwaniu lepszych warun­
ków życia, wędrowali w głąb Rosji. Na początku naszego stulecia, wzorem najbied­
niejszej ludności białoruskiej i polskiej z tych terenów , udającej się na emigrację do 
Stanów Zjednoczonych, również Tatarzy podążali na kontynent amerykański. Nie 
byli to tylko Tatarzy z Białostocczyzny, lecz także z sąsiedniej Grodzieńszczyzny i 
Wileńszczyzny. Założona przez nich kolonia w Nowym Jorku istnieje do dnia dzi­
siejszego. W czasie I wojny światowej duża liczba mężczyzn Tatarów zmobilizowana 
została do wojska rosyjskiego. �eh los był różny, niektórzy z nich nie powrócili wię­
cej w rodzinne strony. Poza tym młodych Tatarów, którzy nie zostali powołani do 
wojska, okupacyjne władze niemieckie przydzielały do specjalnych oddziałów pra­
cujących dla potrzeb frontu. Byli i tacy, których odesłan� na przymusowe roboty 
do Niemiec. Po odzyskaniu niepodległości , Białostocczyznę dotknęła klęska głodu, 
a wraz z- nią nękały ludność choroby zakaźne. Znalazła się ona także w ogniu wojny 
polsko-radzieckiej w 1919 r. Wszystkie te nieszczęścia nie ominęły także Tatarów. 

W latach międzywojennych, pomimo uszczuplenia się kolonii tatarskich, woje­
wództwo białostockie uważane było za jedną z większych siedzib ludności tatarskiej 
w Polsce. Zgromadzona ona była przeważnie w powiatach grodzieńskim, sokólskim i 
wołkowyskim. Według danych statystycznych z 1 935 r., rozmieszczenie tej ludności 
w Białostockiem wyglądało następująco:11 
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Nazwa powiatu Mężczyźni Kobiety Razem 
grodzieński 139 155 294 
sokólski 106 108 214 
wołkowyski 36 46 82 
białostocki 22 22 44 
augustowski 2 1 3 
ogółem 305 332 637 

Najwięcej Tatarów mieszkało w miasteczku Skidel w powiecie grodzieńskim, gdzie w 
latach trzydziestych było ich ok. 15012.  Natomiast w Białymstoku, według danych 
spisu powszechnego z 1921 r„ mieszkało tylko 11 osób z rodowodem tatarskim13. 
Ich liczba miała nieznacznie wzrosnąć pod koniec lat trzydziestych . Tatarzy polscy 
w Białostockiem nie tworzyli zbyt licznego zbiorowiska. Liczebnie ustępowali oni 
znacznie skupiskom swych współplemieńców w województwach wileńskim i nowo­
gródzkim. Jako wyznawcy islamu należeli do dwóch gmin muzułmańskich :  w Bo­
honikach w powiecie sokólskim i Kruszynianach w powiecie grodzieńskim. Były to 
nieduże wsie , częściowo już tylko zamieszkałe przez Tatarów. Znajdowały się w nich 
meczety i cmentarze muzułmańskie , nazywane przez większość Tatarów mizarami. 

Wśród ludności tatarskiej Białostocczyzny przeważali drobni rolnicy i ogrod­
nicy. Osobną grupę stanowili Tatarzy zajmujący się wyprawą skór. Najzamożniejsi 
z nich byli przeważnie właścicielami garbarni, z których słynęły przede wszystkim: 
Sokółka, Dąbrowa Białostocka, Jesionówka i Suchowola. Znikomy procent Tatarów 
z rodzin inteligenckich zajmował posady urzędnicze. Mieszkali oni w Białymstoku, 
Sokółce, Grodnie i Suwałkach. Wśród nich było m.in. Jwóch prawników: Jan Bu­
czacki, prokutator Sądu Okręgowego w Suwałkach i Stefan Murza-Murzicz, pre­
zes Sądu Okręgowego w Grodnie14. Do grona tych osób zaliczał się także Stefan 
Smolski, absolwent Szkoły Mierniczej w Pskowie, w latach 1918- 1 922 leśniczy w 
obwodzie sokólskim, a od 1922 r. zajmujący stanowisko mierniczego w Głównym 
Urżędzie Ziemskim w Białymstoku. Później w latach 1934-1936 kierował oddziałem 
pomiarów rolnych Urzędu Wojewódzkiego w Białymstoku15 .  

Interesującą charakterystykę tej ludności podał Walerian Bujnowski w swojej 
monografii powiatu sokólskiego. O zamieszkałych tam Tatarach pisał: 

„Zamożniejsi od szeregu pokoleń posługują się językiem polskim, biedniejsi zaś 
białoruskim. Językiem liturgicznym jest arabski, który zna tylko kilka osób. Trybem 
życia i strojem nie różnią się od miejscowej ludności. Religię i poczucie odrębności 
rasowej Tatarzy w całej pełni zachowali, z ludn�ścią miejscową nie łączą się . Mon­
golskie rysy twarzy, szczególnie u kobiet, zachowały się z całą wyrazistością" 16 . 

Ten fragment charakterystyki może odnosić się szczególnie do Tatarów mieszka­
jących na wsi, gdyż byli oni na ogół bardziej konserwatywni niż ich współplemieńcy 
z miast. Nie zdarzało sję u nich nigdy, aby zawierali zwią.zki małżeńskie z chrześci­
jankami, łączyli się tylko w ramach swojej wiejskiej wspólnoty, stąd też zachowali 
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wyraźniejszy typ antropologiczny, co niesłusznie zauważa Bujnowski tylko u ko­
biet. Natomiast Tatarzy żyjący w miastach wchodzili nieraz w związki małżeńskie 
z chrześcijanami. Dotyczyło to w większości mężczyzn. Zapoznajmy się z jeszcze 
jednym fragmentem charakterystyki Tatarów poczynionej przez Bujnowskiego: 
„Poziom kulturalny ludności tatarskiej jest o tyle wyższy od okolicznych włościan, 
że każdy zamożniejszy Tatar dąży w miarę sił i środków do zdobycia wykształcenia 
i odsetek posiadających je jest znaczny. Moralność ludności tatarskiej jest bardzo 
wysoka, uczciwość i sumienność ich może służyć za wzór dla wszystkich" 17. 

Te trafne spostrzeżenia autora monografii powiatu sokólskiego można odnieść 
do większości Tatarów polskich nie tylko z ��.Jonu Sokółki czy całego województwa
białostockiego, lecz także z Wileńszczyzny czy Nowogródczyzny. 

Tatarzy.z Białostocczyzny poza działalnością społeczno-religijną w gminach włą­
czali się także do pracy społecznej w oddziałach Związku Kulturalno-Oświatowego 
Tatarów Rzeczypospolitej Polskiej , które posiadali w Grodnie , Bohonikach i Kru­
szynianach, Najaktywniejszy z nich był w Kruszynianach. Wieś ta słynęła z ogól­
notatarskich spotkań podczas świąt muzułmańskich oraz przy innych okazjach, jak 
chociażby kolejne rocznice Konstytucji 3 maja. Oprócz tego odbywały się w niej 
uroczyste pożegnania parafian udających się na emigrację do Turcji" 18. Bywało, 
że zjeżdżali się tam Tatarzy bez żadnej okazji w letnie miesiące. Należeli do nich 
nie tylko mieszkańcy województwa białostockiego, lecz wśród gości spotykało się 
także osoby z Wilna, Nowogródka, Słonima czy Lachowicz . Spotkania te zaczynały 
się zawsze od nabożeństwa w miejscowym meczecie, po czym wszyscy udawali się 
na mizar; parafianie, żeby odwiedzić groby najbliższych i znajomych, goście, aby 
im towarzyszyć. Po powrocie z mizaru odbywały się zazwyczaj przyjęcia u kilku 
rodzin tatarskich lub u jednej , większe, dla wszystkich. W ciepłe dni ustawiano 
stoły w ogrodach przed domami, przy których sasiadali wspólnie starsi i młodzież. 
Przyjęcia te ciągnęły się do wieczora, a kończyły zwykle zabawą taneczną19 .  

Młodzi Tatarzy z 
.
Kruszynian, choć nie było ich zbyt dużo, wzorem swych kole­

żanek i kolegów ze Słonima i Nowogródka, powołali u siebie własny oddział Związku 
Strzeleckiego. Jednak nie byli w stanie sami go zapełnić. Tworzyli więc go wspólnie 
z młodzieżą polską tej wsi20 . 

We wrześniu 1939 r. kilkunastu Tatarów z Białostocczyzny wyruszyło na wojnę 
w ramach I Szwadronu Tatarskiego. 13 Pułku Ułanów Wileńskich. Inni walczyli w 
różnych jednostkach i nie zawsze w kawalerii. Po 17.IX. 1939 r. tereny te włączone
zosta�y do BSRR. Nowe władze w roku następnym wysiedliły w głąb Związku 
Radzieckiego wraz i rodzinami polskimi także kilka rodzin tatarskich. Podczas 
okupacji niektórzy Tatarzy należeli do ruchu oporu, ale jak dotąd zbyt wiele o nich 
nie wiemy. Znany jest tylko fakt ,  iż Tatarzy znajdowali się w Il korpusie Polskim 
we Włoszech, jak i to, że przeszli szlak bojo�y I i II Armii Wojska Polskiego. Ilu 
ich było? Okres II wojny światowej w dziejach Tatarów polskich jest jeszcze mało 
znaną kartą. 
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Lata 1945-1985 
Wyzwolenie Białostocczyzny spod okupacji niemieckiej nastąpiło już w _lipcu

1944 r. Jednak w wyniku ustalenia nowej granicy państwowej między Polską a 
ZSRR, większość skupisk tatarskich, należących przed wojną do woj . białostockiego, 
pozostała po stronie radzieckiej . W nowych granicach tego województwa ostały się 
tylko nieduże zbiorowiska tatarskie w powiecie sokólskim. W jego skład weszły też , 
pozostałe przy Polsce, zachodnie skrawki byłego powiatu grodzieńskiego. Tam rów­
nież zamieszkiwało trochę Tatarów. W 1945 r. zaczęły osiedlać się w Białymstoku 
oraz w rejonie Sokółki rodziny tatarskie, które w ramach akcji  repatriacyjnej po­
stanowiły opuścić rodzinne strony wileńskie, nowogródzkie czy grodzieńskie. Osad­
nictwo to nie przybrało większych rozmiarów, bowiem większość repatriantów po­
chodzenia tatarskiego podążyła ku ówczesnym Ziemiom Odzyskanym. Pozostali na 
Białostocczyźnie Tatarzy rozpoczęli szybkie działania w celu reaktywowania gminy 
muzułmańskiej w Bohonikach. Sprawę Kruszynian pozostawiono na okres później­
szy. W „Trybunie Robotniczej" z 10.X.1946 r. znajduje się krótka informacja o 
przyjęciu przez wojewodę białostockiego Stefana Dybowskiego delegacji Związku 
Głównego Polaków Wyznania Mahometańskiego w sprawie omówienia prośby Ta­
tarów o powołanie gminy muzułmańskiej na terenie województwa białostockiego. 
Poruszono także sprawę osiedlania repatriantów pochodzenia tatarskiego na tym 
terenie21 . Nie wiadomo, co postanowiono na tym spotkaniu. Można jedynie przypu­
szczać, iż delegaci tego Związku otrzymali od wojewody białostockiego pozwolenie 
na działalność społeczno-religijną, a tym samym na reaktywowanie gminy boho­
nickiej . Była to zatem pierwsza legalnie działająca gmina muzułmańska w Polsce 
po drugiej wojnie światowej . .Jak czytamy w tej informacji ,  Tatarzy polscy po­
czątkowo nie przywrócili dla swojej organizacji wyznani0wej nazwy przedwojennej , 
która brzmiała: Muzułmański Związek Religijny w Rzeczypospolitej Polskiej . Na­
stąpiło to prawdopodobnie podczas I Wszechpolskiego Kongresu Muzułmańskiego 
w Warszawie w 1947 r. Wspomniana informacja jest jedyną zachowaną z tamtego 
okresu. Zupełny brak źródeł, jak również brak w$:ód żyjących osób byłych spo­
łeczników tatarskich z pierwszych powojennych lat , nie pozwala na odtworzenie 
początków życia religijnego Tatarów polskich na Białostocczyźnie. 

Wymieniane już kilka razy wsie : Bohoniki i Kruszyniany nabrały szczególnego 
znaczenia dla Tatarów po wojnie. Znajdujące się w nich meczety i mizary były 
jedynymi po 1945 r. w kraju. Co prawda cmentarz muzułmański był jeszcze w 
Warszawie, ale dla Tatarów białostockich nie posiadał takiego znaczenia jak oba 
mizary w tych wsiach .  Meczety i mizary, tak w Bohonikach, jak i w Kruszynianach 
oddziaływały emocjonalnie na całą społeczność tatarską, niezależnie od miejsca 
zamieszkania. Jako miejsca kultu religijnego urastały do rangi miejsc świętych mu­
zułmanów polskich. Spowodowało to, iż od początku lat pięćdziesiątych w każde 
większe święto islamu przybywały tam liczne grupy wiernych z Białostocczyzny 
oraz z północnej i zachodniej części kraju. Sprzyjającą okolicznością był fakt , Że 
większość świąt muzułmańskich przypadaht wówczas w porze wiosenno-letniej . Uła-
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twiało to dotarcie do tych wsi, gdyż w porzejesienno-zimowej byłyby z tym duże 
trudności. Początkowo przyjeżdżano części�j do Bohonik . Kruszyniany położone 
zbyt blisko granicy, były przez jakiś czas niedostępne dla wszystkich, szczególnie 
dla przybyszy z innych regionów Polski .  Bohoniki lezały natomiast tylko 7 km od 
Sokółki. Większość przyjezdnych i miejscowych Tatarów podążała do Bohonik pie­
chotą. Poza krótkim odcinkiem trasy, który przebywano szosą, większa część drogi 
prowadziła przez tereny piaszczyste. Dla Tatarów nie stanowiło to przeszkody. Wę­
drowali ludzie w różnym wieku, nieraz w czasie wiosennych deszczów czy letnich 
upałów. Wiele osób przejście piechotą z Sokółki do Bohonik traktowało jako na­
kazaną sobie coroczną pielgrzymkę do świątyni i grobów najbliższych. Jeżdżono 
także furmankami, ale przeważnie w drodze powrotnej . Wśród pielgrzymów byli 
również i tacy i niekoniecznie młodzi, którzy przebywali trasę na powrót z Bohonik 
do So�ółki piechotą. Podczas tych spotkań bohonickich odbywało się nabożeństwo 
w meczecie, po czym wszyscy udawali się gromadnie na miejscowy mizar, położony 
niedaleko wsi. Tam modlono się przy grobach najbliższych i rozdawano sadogę na 
intencję zmarłych22, a także spotykano się z krewnymi i znajomymi. Mizar stawał 
się dla Tatarów nie tylko miejscem kultu zmarłych, lecz był też miejscem spotkań 
żyjących . Nieraz była to jedyna okazja, aby zobaczyć się z krewnymi mieszkającymi 
w odległej części kraju. Po powrocie z mizaru, urządzano we wsi zabawę w którymś 
z domów tatarskich albo w domu parafialnym znajdującym się w pobliżu meczetu. 
Najczęściej jednak organizowano zabawy w wynajętej sali w Sokółce. Z biegiem lat 
zaczęto regularnie urządzać je w lokalach gastronomicznych w Białymstoku. Owe 
zjazdy tatarskie nie uszły uwagi miejscowych władz. Jednak nikt ze starszych osób 
nie pamięta, żeby kiedykolwiek doszło do jakiegoś incydenty na tym tle. Zauważano 
tylko w dniu zjazdu częste patrole MO i WOP, które krążyły wokół wsi i mizaru. 
A przecież w Bohonikach, jak i w okolicznych wsiach mieszkała w większości lud­
ność chrześcijańska, tj . katolicka i prawosławna. Nikt jednak nie zakłócał spokoju 
pielgrzymom tatarskim. 

Wędrówki Tatarów do Bohonik trwały do połowy lat sześćdziesiątych. W miarę 
jak następował rozwój motoryzacji i wielu Tatarów stawało się właścicielami sa­
mochodów, coraz mniej osób podtrzymywało tradycje pieszej pielgrzymki do Bo­
honik. Obok tego, po zniesieniu w latach późniejszych ograniczeń przebywania w 
strefie nadgranicznej , zaczęto częściej jeździć także i do Kruszynian. Zanik pieszych 
pielgrzymek spowodowało też przesunięcie się po 1965 r. terminów świąt muzuł­
mańskich w okres jesienno-zimowy23. Nie oznaczało to jednak zaniku tych spotkań. 
Muzułmański Związek Religijny postanowił organizować je w dalszym ciągu, wy­
znaczając na to dzień 22 lipca, do czasu, aż któreś ze świąt przypadnie w porze 
letniej . Zaczęto zatem zjeżdżać się każdego roku do Bohonik i Kruszynian na 22 
lipca. Spotkania te - jak by się mogło wydawać - nie· posiadały jednak charakteru 
świeckiego. Każdorazowo odbywały się nabożeństwa na intencję Tatarów polskich 
poległych w II wojnie światowej . Nie wszystkim Tatarom to odpowiadało. Woleli 
spotykać się w małych grupach, ale podczas swoich świąt. Ze względu na warunki 

106 



pogodowe nie było możliwości dotarcia do tych wsi, przez co organizowano nabo­
żeństwa i spotkania towarzyskie w mieszkaniach prywatnych . Sytuacja ta trwała ok. 
10 lat. W 1980 r .  jedno z największych świąt wyznawców islamu , Ramadan-Bajram, 
przypadło w pierwszej połowie sierpnia, dając tym samym okazję dla urządzenia 
zjazdu ogólnotatarskiego, według dawnych tradycji24 . 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych Tatarzy zaczęli osiedlać się 
w Białymstoku. Przyjeżdżali całymi rodzinami lub pojedynczo. Osoby samotne, 
przeważnie mężczyźni, po usadowieniu się w mieście wchodzili często w związki 
małżeńskie z mieszkającymi już tam Tatarkami albo ściągali po jakimś czasie swo­
ich najbliższych. Początkowo większość z nich pochodziła z terenu województwa. 
Najczęściej byli to mieszkańcy miastecek i wsi z powiatów dąbrowskiego i sokól­
skiego. Osiedlając się w Białymstoku , liczyli na korzystniejsze warunki pracy i 
szybkie otrzymanie własnego mieszkania. Podejmowali też naukę w szkołach za­
wodowych i średnich i z rzadka tylko na wyższych uczelniach. Ta przeprowadzka 
do miasta wojewódzkiego nie wynikała tylko z woli samych Tatarów , gdyż ulegli oni 
powszechnej w owych czasach migracj i  ludności małomiasteczkowej i wiejskiej do 
dużych miast . Obok nich przybywali na stałe do Białegostoku Tatarzy z ziem pół­
nocnych i zachodnich. Tym razem wynikało to wyłącznie z ich własnej woli. Wielu 
byłych repatriantów pochodzenia tatarskiego nie mogło przystosować się do nowych 
warunków życia. Oderwawszy się od korzeni wileńsko-nowogródzkich czy grodzień­
skich, tęsknili do swych rodzinnych stron. Białostocczyzna z klimatu i krajobrazu 
bardzo im je przypominała. Ale osiedlano się wyłącznie w Białymstoku. Niektóre 
tylko rodziny zawędrowały do Sokółki i Dąbrowy. Postępowali wbrew ogólnemu zja­
wisku, jakim były wówczas częste przenosiny białostoczan do większych ośrodków 
przemysłowych w kraju. Tatarzy czynili wręcz odwrotnie. Najbardziej chodziło im 
o zachowanie swych tradycji  muzułmańsko-tatarskich. Uważali , iż najdłużej mogą
one przetrwać wyłącznie w Białostockiem. Do zagadnienia tego jeszcze powrócę. 

Według obliczeń Macieja Konopackiego - pierwszego publicysty zajmującego się 
problematyką tatarską po wojn�· - Białystok w 1964 r. liczył 285 mieszkańców po­
chodzenia tatarskiego, w tym 1 mężczyzn i 148 kobiet .  Ogólna zaś liczba rodzin 
tatarskich nie przekraczała 9025 .  Sta e powiększająca się liczba wyznawców islamu 
w Białymstoku spowodowała założenie tam w 1962 r .  oddzielnej gminy wyznanio­
wej . Przedtem Białystok należał do gminy bohonickiej . Nie odbyło się to bez sprze­
ciwu jej parafian z terenu. Po utworzeniu własnej gminy zaczęto planować w tym 
mieście budowę meczetu i czyniono starania o założenie kwatery muzułmańskiej 
na miejscowym cmentarzu komunalnym. Jednak ponownie zaprotestowali parafia­
nie bohoniccy z terenu, a poparły ich niektóre rodziny tatarskie z Białegostoku, 
związane silnie z Bohonikami. Uważali, że bohonicki meczet i mizar winny pozo­
stać w dalszym ciągu miejscami kultu religijnego także dla parafian białostockich. 
Ponieką.d mieli rację, gdyż większość Tatarów mieszkających w Białymstoku uda­
wała się w każde święto muzułmańskie najliczniej do Bohonik. Oczywiście - tak 
jak wspomniałem wcześniej - jeśli była ku temu odpowiednia pora roku. Zresztą, 
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na zbudowanie własnej świątyni parafianie białostoccy nie posiadali dostatecznych 
funduszy. Należy przy tym brać pod uwagę fakt, iż w latach sześćdziesiątych poli­
tyka państwa nie sprzyjała budowie jakichkolwiek obiektów sakralnych. 

Do sprawy budowy meczetu w Białymstoku powrócono w roku 1984. Powołano 
wówczas specjalny komitet, który rozpoczął starania o pozyskanie odpowiednich 
funduszy. Tatarzy z Białegostoku liczyli przede wszystkim na przedstawicielstwa 
państw muzułmańskich w Warszawie. Okazały one już swoje zainteresowanie - o 

czym,może świadczyć powołanie specjalnego komitetu dla udzielenia pomocy Ta­
tarom polskim w budowie meczetów. Na jego czele stanął ambasador turecki. Cho­
dziło im także o gminę warszawską i gdańską - o czym dalej . Oprócz placówek 
dyplomatycznych włączyli się również pojedynczy ofiarodawcy, tak z zagranicy, jak 
i z kraju .i nie zawsze muzułmanie. W 1985 r .  gotowy był już projekt meczetu. 
wykonany przez inż.arch. Iwonę Bogacką. Zakładał on budowę dużej świątyni z 

jednym minaretem wraz z budynkiem dla celów oświatowych i zapleczem hote­
lowym. Owego roku rozpoczęły się także starania o pozyskanie od władz miasta 
odpowiedniego placu pod budowę świątyni. 

W 1983 r. Muzułmańska Gmina Wyznaniowa w Białymstoku otrzymała dla 
swoich potrzeb drewniany parterowy dom na osiedlu Piasta. vVykorzystywany on 
był wszechstronnie. Będąc domem parafialnym służył jako świątynia. W nim odby­
wały się nabożeństwa w każdy piątek i w święta muzułma11skie26 . Działał też punkt
katechetyczny. Ponadto odbywały się w nim zebrania gminy i posiedzenia kolegium 
Związku. Korzystała z niego także młodzież tatarska, urządzając własne spotkania. 

Jak wspomniałem na wstępie , muzułmańska gmina białostocka liczyła w 1985 r. 

1800 wiernych. Niestety, poza tym nic bliższego o nich nie wiemy. Wiadomo je­
dynie, że liczba rodzin tatarskich nie przekroczyła 180. 27. Brak jest informacji na
temat podziału tej ludności według płci, wieku i wykonywanych zawodów. Nikt , 
jak dotąd, nie podjął się opracowania dokładnych danych statystycznych. Istniała 
nadal niewielka grupa osób uważająca się za parafian bohonickich czy nawet kru­
szyniańskich. Sami parafianie białostoccy, pomimo że mieli możliwość urządzania 
nabożeństw na miejscu, na znaczniejsze święta muzułmańskie udawali się w więk­
szości do Bohonik. Nikt nie wybierał się tam piechotą. Dla osób nie posiadających 
własnych samochodów był wynajmowany autokar z Sokółki. 

Zasadniczą rolę w utrzymaniu więzi społecznej Tatarów na Białostocczyźnie 
spełniała świadomość odrębności wyznaniowej i etnicznej ,  szczególnie wyznanio­
wej ,  gdyż od wielu pokoleń o inności Tatarów świadczyła głównie religia i wiążące 
się z nią praktyki. Składała się na nie cała obrzędowość związana z narodzeniem 
dziecka, ślubem, pogrzebem i obchodami świąt muzułmańskich28. Święta te, nazy­
wane z arabska „bajramami" , wpływały najsilniej na utrzymanie więzi między tą 
grupą. Kto zaprzestał w nich uczestniczyć, pozbywając się tym samym głębszych 
przeżyć ,  jakie se sobą niosły, ten mógł liczyć, Że szybko dojdzie do rożluźnienia jego 
związków ze społecznością muzułmańską. Tatarzy ulegając wpływowi kulturalnemu 
otoczenia, potrafili ostać się przy islamie, do którego byli mocno przywiązani. Krą-
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żyła jeszcze do niedawna po Białostocczyźnie plotka, jakoby starsi Tatarzy nadal 
używali swgo języka. Powtarzali ją najczęściej młodzi ludzie, zupełnie nie zoriento­
wani w sytuacji. Wystarczyło, aby zobaczyli w domu u któregoś ze znajomych Tata­
rów starszego człowieka pochylonego nad Koranem czy modlitewnikiem i śpiewnie 
zawodzącego, sądzili z miejsca, iż modli się on w swoim języku. Występowały przy 
tym pewnę.,, stereotypy myślenia, według których Polacy mówią po polsku, Biało­
rusini po białorusku, a Tatarzy po tatarsku. Że zaś wszyscy Tatarzy mówią po 
polsku, to tylko dlatego, że starsi nie potrafili nauczyć ich własnego języka. To 
mylne wyobrażenie o Tatarach niekiedy bardzo trudno było obalić. 

Przynależność Tatarów do jednej wspólnoty wyznaniowej nie wykluczała ist­
niejących w niej podziałów społecznych. Występowały one najczęściej z powodu 
niejednakowego rozwoju poziomu umysłowego wchodzących w jej skład wiernych. 
Dawało tu także o sobie znać pochodzenie Tatarów. Najwyraźniej wystąpił podział 
na Tatarów przyjezdnych (tj . repatriantów) i miejscowych. Potrafił to doskonale 
dostrzec w 1962 r. u Tatarów z Białegostoku Maciej Konopacki. Tak o tym pisał: 

„Zarysowuje się skądinąd pewien dostrzegalny przedział między muzułmanami29

wywodzącymi się z Białostocczyzny a repatriantami z dawnych tzw. Kresów. Być 
może np.wet przedział ten ma nieco klasowy posmak. Wychodźcy z Bohonik czy 
Kruszynian to przecież w zasadzie wczorajsi chłopi, którzy jeszcze po dziś dzień 
zachowali pewien uraz do ludzi innego niż oni pochodzenia. a repatrianci to prze­
ważnie element inteligenck�. W pojęciu byłych mieszkańców, powiedzmy tatarskich 
Kruszynian, element ten miał przecież niegdyś dostatniejsze niż oni Życie, nie do­
świadczył ciężkiej chłopskiej doli, a i teraz skłonny jest ich zdaniem zajmować 
czołowe miejsce w hierarchii społecznej . I dzieje się tak, mimo Że wszyscy mają 
obecnie jednakowe możliwości startu, że również wych0dźcy ze wsi tatarskich zaj­
mują często odpowiedzialne stanowisko i w niczym nie są ograniczani" 30 . Warto w 
tym miejscu zwrócić jeszcze uwagę na podziały, jakie następowały również wśród 

Tatarów wchodzących w skład obu tych grup. I tak, byli mieszkańcy Bohonik i po­
bliskich Malawicz wyraźnie oddzielali się od byłych mieszkańców Kruszynian. Bia­
łostocczanie pochodzenia tatarskiego wywodzący się z innych miejscowości mówili 
o nich jako o Tatarach bohonickich i Tatarach kruszynia1iskich. Przy tym mocno
to podkreślano, aby kogoś nie urazić. Podział ten wynikający z przynależności do 
dwóch innych parafii trwał dość długo. Dla innych Tatarów z Białegostoku był on 
nieistotny. Pamiętam, jak kilka lat temu rozmawiałem z jedną z mieszkanek tego 
miasta, a pochodzącą z Kruszynian. Będąc członkinią Najwyższego Kolegium Mu­
zułmańskiego Związku Religijnego, z racji swych społecznych obowiązków musiała 
w niektóre bajramy bywać w Bohonikach . Jak mi powiedziała, „będąc tam, nigdy 
nie brałam udziału w nabożeństwie, bowiem nie potrafię się skupić w bohonickim 
meczecie. Modlitwie mogę się poświęcić tylko w meczecie kruszyniaiiskim, gdzie 
uczęszczałam od dzieciństwa" . 

Podzieleni byli też repatrianci pochodzący z różnych przedwojennych gmin mu­
zułmańskich. Lecz wśród nich nastąpiła szybka konsolidacja, ponieważ w przeciw-
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nym razie groziło im rozbicie na małe i zwalczające się grupy. Repatrianci ci byli 
w większości mieszkańcami miast. , 

N a terenie województwa podziały wśród ludności pochodzenia tatarskieg;o nie 
występowały tak wyraźnie jak w Białymstoku. Jeśli miały one miejsce, to przeważ­
nie na tle zawodowym. Najbardziej dostrzegalny był podział na Tatarów zajmują­
cych się wyprawą skór, czyli garbarzy, a pozostałą resztę, posiadającą inne zawody. 
Garbarze tatarscy, bardzo często spokrewnieni ze sobą, stworzyli własny klan za­
wodowy. Uwidoczniło się to szczególnie w Dąbrowie Białostockiej, gdzie znajdował 
się największy ośrodek garbarstwa tatarskiego w województwie . Oprócz tego gar­
barnie tatarskie w liczbie od 1 do 4  spotykało się w Sokółce, Suchowoli, Jasionówce, 
Krynkach31, jak również w Białymstoku32 i Suwałkach33• 

Przejdziemy teraz do szczegółowego omówienia stanu podziałów zawodowych 
Tatarów. W ubiegłym stuleciu, jak i w latach międzywojennych, około 70% Tata­
rów małomiasteczkowych i wiejskich zajmowało się pracą na roli, ogrodnictwem i 
garbarstwem. Jak wspomniałem, Tatarzy znani byli zwłaszcza z tego ostatniego 
zajęcia, posiadając opinię doskonałych i solidnych rzemieślników. Inni, wywodzący 
się najczęściej ze zubożałych rodzin inteligenckich, zajmowali posady urzędnicze. 
Przedstawiciele nielicznej warstwy ziemiańskiej specjalizowali się zazwyczaj w zawo­
dach prawniczych. Spotykało się wśród nich także profesorów wyższych uczelni34 , 
lekarzy, inżynierów, weterynarzy i wojskowych. 

Po 1945 r. zajęcia Tatarów na Białostocczyźnie nie uległy zasadniczej zmianie. Z 
tą tylko różnicą, Że rolnicy i garbarze ustąpili pierwszeństwa pracownikom umysło­
wym. Natomiast ogrodnictwa nie traktowano już jako głównego zajęcia. Tatarów 
będących pracownikami umysłowymi najwięcej było w Białymstoku. Pracowali jako 
księgowi, ekonomiści i zaopatrzeniowcy w administracji państwowej , różnych przed­
siębiorstwach i spółdzielniach. Poza tym byli również nauczycielami, inżynierami, 
lekarzami i technikami. Kobiety tatarskie zatrudnione były w służbie zdrowia jako 
pielęgniarki, analityczki i farmaceutki. Rolników tatarskich spotykało się najczę­
ściej w gminach sokólskiej i kryńskiej . W tej drugiej gminie, we wsi Kruszyniany, w 
1972 r. na 158 gospodarstw tylko 20 należało do Tatarów35. Była to i tak największa 
liczba gosporastw tatarskich położonych w jednej miejscowości. Poza mieszkańcami 
tych gmin, rolnictwem zajmowali się Tatarzy mieszkający w Suchowoli, Jesionówce, 
Mońkach, Czarnej Białostockiej, a nawet w okolicach Białegostoku. 

Ilu Tatarów mieszkało w woj. białostockim? Jak dotąd nie dysponujemy na 
ten temat chociażby przybliżonymi danymi statystycznymi. Można jedynie przy­
puszczać, że było ich w 1985 r. ok . 2 tys. , z czego 50% stanowili pracownicy umy­
słowi, a 40% rolnicy i garbarze łącznie . Pozostały odsetek - to reprezentanci innych 
zawodów i robotnicy niewykwalifikowani. 

Białostocczyzna po II wojnie światowej przez wiele -lat należała do regionów nie 
znanych większości mieszkańców Polski. Jej walory krajoznawcze odkrywano stop­
niowo, do czego przyczynili się m.in. i Tatarzy. Jako jeden z pierwszych dostrzegł 
ich prof. Jan Reychman, pracownik katedry orientalistyki na Uniwersytecie War-
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. szawskim. W 1957 r. opublikował on w „Turyście" krótką relację ze swego pobytu 
w Bohonikach i Kruszynianach. Był to okres , kiedy zaczęli docierać tam pierwsi 
turyści. Dlatego znalazły się w owej relacj i informacje zawierające wskazówki, jak 
należy zachowywać się przy spotkaniu a tamtejszymi mieszkańcami oraz przy zwie­
dzaniu meczetu i mizaru. Autor podkreślał przy tym różnowyznaniowy charakter 
tych wsi36 . Tematykę tę potraktował ze znawstwem, za co wdzięczni mu byli nie 
tylko Tatarzy. Niestety nie można było tego powiedzieć o autorach następnych pu­
blikacji o Tatarach, którzy traktowali ich zazwyczaj jak egzotyczną ciekawostkę37. 
Dobrze się zatem stało, że tematyką tatarską zajął się na początku lat sześćdzie­
siątych Maciej Konopacki, wywodzący się przecież z Tatarów polskich. Był on po­
czątkowo redaktorem rozgłośni Polskiego Radia w Białymstoku, a później wielo­
letnim dzietl'hikarzem „Nivy" . Pracował także w Sokólskim Ośrodku Kultury i w 
Wojewódzkim Domu Kultury w Białymstoku. Spod jego pióra wyszło sporo artyku­
łów, esejów, reportaży, rozpraw i szkiców poświęconych historii, Życiu religijnemu, 
stosunkom społecznym i etnografii Tatarów polskich. Zamieszczał je nie tylko w 
prasie lokalnej , lecz także i w krajowej38. Podjął się niełatwego zadania, bowiem 
jego współplemieńcy bardzo różnie oceniali jego pracę. Jedni popierali go, udzie­
lając wszechstronnej pomocy, inni zaś byli w stosunku do niego stale nastawieni 
negatywnie, zupełnie nie rozumiejąc jego poczynań. W ślady Konopackiego poszło 
wielu publicystów krajowych. Zamieszczali oni w prasie krajowej , choć z różnym 
skutkiem, materiały o Tatarach, przede wszystkim z Białostocczyzny. Nie wszyscy 
potrafili podejść do tej tematyki rzetelnie, zrozumieć, na czym polega odmienność 
Tatarów i czy należy traktować ich jak ludność obcą, wyizolowaną ze społeczeństwa 
polskiego. Bardzo często ukazywano ich tylko i wyłącznie jako grupę egzotyczną, 
wokół której czyniono wiele niepotrzebnego rozgłosu. Ale publikacje te, niezależnie 
od ich treści, oraz prace Konopackiego spowodowały, iż Tatarzy z Białostocczyzny 
stali się znani niemalże w całym kraju, zaś Białostockie zasłynęło jako miejsce ich 
zamieszkania. 

Społeczność muzułmańska Warszawy 

Do 1795 r. nie było w Warszawie stałych mieszka1iców wyznania muzułmań­
skiego. Prawdopodobnie mieli się oni pojawić dopiero na początku XIX w. Należeli 
do nich Tatarzy z Podlasia. Niestety, nie wiadomo o nich nic dokładnego i nie dys­
ponujemy danymi liczbowymi. O pobycie muzułmanów w tamtym czasie w stolicy 
może świadczyć założenie dla nich osobnego cmentarza na terenach między Czer­
niakowem a Siekierkami39 . Po upadku powstania listopadowego coraz więcej wy­
znawców islamu zaczęło przybywać do Warszawy. Należeli do nich przedstawiciele 
różnych narodów muzułmańskich z Rosji, przeważnie wojskowi. Dołączyli do nich 
nieco później cywile, głównie z Powołża. Założyli nawet w Warszawie własną kolo­
nię, zajmując się handlem. Obok nich znaleźli się też pojedynczy przedstawiciele z 
Bliskiego Wschodu - Arabowie i Turcy, którzy prowadzili w Warszawie działalność 
gastronomiczną. W 1839 r. założono na Woli cmentarz muzułmański przeznaczony 
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dla żołnierzy rosyjskich wyznania muzułmańskiego. Był on też miejscem spoczynku 
dla innych muzułmanów40 . W 1858 r. spoczął na nim Jan Tarak-Murza Buczacki,
Tatar z Podlasia, pierwszy tłumacz Koranu na język polski. Stałe powiększanie 
się kolonii muzułmańskiej w Warszawie spowodowało założenie w 1867 r. drugiego 
cmentarza muzułmańskiego, tym razem na Powąskach41 •  Wiosną 1913 r. powołano 
Warszawskie Muzułmańskie Stowarzyszenie Pomocy Biednym Muzułmanom. Jego 
prezesem został Tatar polski, gen. Konstanty Najman-Mirza Kryczyński ,  a liczyło 
ono 118 członków, z czego 85 pochodziło z Powołża, Krymu i Kaukazu42 . Według
danych z 1913 r. znajdowały się wówczas w Warszawie 724 osoby wyznania muzuł­
mańskiego (506 mężczezn i 218 kobiet) .  Znaczna przewaga mężczyzn wskazuje, iż 
w danych tych uwzględniono także wojsko skoszarowane43 . 

Po pierwszej wojnie światowej większość Tatarów z Powołża pozostała w Warsza­
wie, do której przeniosło się też z północno-wschodnich kresów kilkanaście rodzin 
Tatarów polskich. Dość szybko przystąpiono do działalności, powołując w 1922 r. 
Związek Muzułmański m.st . Warszawy. W 1926 r. przekształcono go w warszaw­
ski oddział Związku Kulturalno-Oświatowego Tatarów Rzeczypospolitej , którym 
kierował, podobnie jak poprzednio Związkiem, Abduł Hamid Churamowicz . Dość 
późno, bo dopiero w 1933 r. powoł�no oficjalnie stołeczną gminę muzułmańską. 
Na jej czele stanął Tatar polski, prawnik - Olgierd Najman-Mirza Kryczyński44 . 
Nad potrzebami religijnymi muzułmanów warszawskich sprawowali opiekę imamo­
wie wywodzący się z Tatarów nadwołżańskich. Dopiero od 1937 r. przejął opiekę 
duchową nad nimi Tatar polski, imam Ali Ismaił Woronowicz, absolwent Wydziału 
Orientalistycznego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie i Al-Azhar w Kairze . 
Był on także kapelanem w I Szwadronie Tatarskim 13 Pułku Ułanów Wileńskich 
w Nowej Wilejce , w którym od 1936 r. odbywali służbę wojskową wszyscy Tatarzy. 
Swoje obowiązki sprawował tak w gminie, jak i w wojsku do września 1939 r.45 .

Przypominając niektóre fakty z dziejów kolonii muzułmańskiej w Warszawie, 
należy wspomnieć także o planach budowy meczetu. Po raz pierwszy zaczęto pro­
jektować jego budowę w 1913 r. Miało się tym zająć wspomniane wyżej Muzuł­
mańskie Stowarzyszenie Pomocy Biednym Muzułmanom. Ale z powodu wybuchu 
wojny, odłożono to na okres późniejszy. Powrócono do tych planów w 1927 r . ,  
kiedy powołano dla tego celu specjalne stowarzyszenie pod nazwą: Komitet Bu­
dowy Meczetu w Warszawie . Jego zadaniem było doprowadzenie do zbudowania w 
stolicy Polski reprezentacyjnego meczetu, wzorem kilku stolic europejskich, m.in. 
Paryża, Londynu czy Belgradu. Poparcia udzieliły mu, widząc w tym doskonały 
aspekt propagandowy w kontaktach Polski z krajami muzułmańskimi, Minister­
stwo Spraw Zagranicznych, a także Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Komitet wydał kilka odezw skierowanych do społeczeństwa polskiego, 
Tatarów polskich i ich współwyznawców za granicą,· apelując o czynne poparcie
zamysłu. Ogłosił też wspólnie ze Stowarzyszeniem Architektów Polskich konkurs 
na projekt przyszłego stołecznego meczetu. Nadesłanych zostało 67 prac, z których 
pierwszą nagrodę przyznano wspólnemu projektowi architektów warszawskich, Sta-
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nisława Miązka i Tadeusza Kolendy. Zakładał on wybudowanie na kolonii Lubec­
kiego dużego meczetu z czterema minaretami oraz zapleczem w postaci biblioteki 
i sali konferencyjnej .  Komitet Budowy Meczetu w Warszawie nie zdołał zrealizo­
wać tego projektu do 1939 r. z braku odpowiednich funduszów i z powodu nikłego 
udziału w tej przyszłej inwestycj i  współwyznawców z zagranicy46 . Budowę meczetu 
w Warszawie w latach międzywojennych stołeczna gmina muzułmańska planowała 
głównie z dwóch przyczyn: nie posiadała własnej świątyni, przez co wszystkie na­
bożeństwa odbywały się w mieszkaniach prywatnych lub w wynajętych na ten cel 
pomieszczeniach, a ponadto działacze gminy wiązali z budową meczetu nadzieje na 
przeniesienie władz religijnych z Wilna do Warszawy47. W 1938 r. stołeczna gmina 
muzułmańska liczyła 197 członków48. Tworzyli ją w większości muzułmanie innej 
narodowości, wśród których Tatarzy Polscy pozostawali w mniejszości49. 

Kolonia muzułmańska w Warszawie nie przetrwała II wojny światowej . Po wy­
zwoleniu, garstka ocalałych muzułmanów warszawskich rozpoczęła działalność od 
nowa. Już w 1946 r .  powołano ponownie gminę stołeczną, która początkowo nosiła 
nazwę Centralnej Muzułmańskiej Gminy Wyznaniowej . Jej siedziba mieściła się 
- jak podawał tamtego roku „Wieczór Warszawy" - przy ul. Mokotowskiej 5050 . 
Kierowała nią tatarska rodzina Eksanowów, wywodząca swój ród znad Wołgi. Ima­
mem był Zaryf Eksanow, a jego syn, Bekir wraz z żoną zajmowali się prowadzeniem 
spraw administracyjnych51 . Prawdopodobnie on był pierwszym przewodniczącym 
tej gminy. W roku następnym zgodnie z informacją podaną w „Gazecie Ludowej" 
miał jej przewodniczyć Jakub Romanowicz, były działacz muzułmański z Wilna 52 • 
W rok później ta sama gazeta zamieszcza wywiad z immamem warszawskim, któ­
rym był w tym czasie już Bekir Eksanow . Prawdopodobnie przejął te obowiązki 
po śmierci swego ojca. W wywiadzie tym podał on wiele niedokładnych informa­
cji o działalności Tatarów przed wojną. Ale wspomniał też o I Wszechpolskim 
Zjeździe Muzułmańskim w 1947 r. w Warszawie , na którym obrano przewodniczą­
cym Muzułmańskiego Związku Religijnego w Polsce Emira Tuhana Baranowskiego, 
mieszkańca Warszawy. Jednak bliższych szczegółów o nowo wybranym przewod­
niczącym i samym zjeżdzie nie podał53. Na podstawie tych luźnych wiadomości 
prasowych można, chociaż w przybliżeniu, odtworzyć początki działalności gminy 
stołecznej po 1 945 r. Poza rodziną Eksanowów i kilkoma jeszcze osobami należącymi 
do niej przed wojną, tworzyli ją w zasadzie nowi ludzie. Byli nimi Tatarzy repa­
trianci oraz ich współplemieńcy z Białostocczyzny54 • Ponoć już w 1 947 r. stołeczna 
gmina muzułmańska liczyła ok. 150 członków55. Nie jesteśmy w stanie sprawdzić, 
na ile dane te odpowiadały prawdzie. Okres powojenny minął szybko, a wraz z nim 
skończyła się aktywność gminy. Przez kilku nieodpowiedzialnych członków gmina ta 
utraciła w krótkim czasie pomieszczenia przeznaczone na odprawianie nabożeństw 
i biur:a parafii. Była to dotkliwa strata, gdyż prnzułmanie warszawscy, zostawszy 
pozbawieni swego lokalu , zmuszeni byli organizować nabożeństwa w mieszkaniach 
prywatnych. Wielu z nich regularnie jeździło podczas świąt muzułmańskich do 
Bohonik. Sytuacja ta przeciągnęła się aż do początku lat osiemdziesiątych. Od 
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1984 r. członkowie gminy korzystali z każdorazowego zaproszenia przedstawicieli 
placówek dyplomatycznych krajów muzułmap.skich w Warszawie do wspólnego na­
bożeństwa świątecznego, odprawianego przez imamów zagranicznych w wynajętej 
sali hotelu „Wiktoria" lub „Forum" . Kilka lat temu powrócono ponownie do planu 
budowy stołecznego meczetu. Stało się to za sprawą niektórych państw muzułmań­
skich, które wyraziły chęć pokrycia kosztów budowy. Świątynia ta przeznaczona 
byłaby; przede wszystkim, dla korpusu dyplomatycznego i dla różnych przedsta­
wicieli krajów muzułmańskich przebywających czasowo w Warszawie. Nie zdołano 
jeszcze opracować dokładnego projektu ani zlokalizować placu pod przyszłą bu­
dowę. Prawdopodobnie brany był poważnie pod uwagę teren obok czynnego ciągle 
cmentarza muzułmańskiego na Powązkach. W 1985 r. gmina warszawska liczyła ok. 
200 parafian56 • Należeli do nich przeważnie osoby pochodzące z rodzin mieszanych, 
dość często o przewadze strony katolickiej , pomimo że nosili nieraz miana starych i 
zasłużonych niegdyś dla Rzeczypospolitej rodów tatarskich: Achmatowiczów, Ale­
ksandrowiczów, Asanowiczów, Kryczyńskich, Murza-Murziczów, Romanowiczów i 
Sulkiewiczów. Nie zatracili oni jeszcze świadomości swego pochodzenia, co wyra­
żało się w tym, Że podtrzymywali stale istnienie swojej gminy. Prawie wszyscy 
mieszkańcy Warszawy pochodŻe�ia tatarskiego zaliczali się do inteligencji. Należeli 
do nich prawnicy, lekarze, inżynierowie , językoznawcy i ekonomiści. W małym tylko 
procencie reprezentowani byli rzemieślnicy i robotnicy57 .

Poza gminą, siedzibę w Warszawie miał także Muzułma1iski Związek Religijny 
w PRL. Ale jego siedziba była wyłącznie symboliczna, bowiem nie posiadał on 
własnego lokalu. Prawie większość posiedzeń kolegium MZR oraz wszechpolskich 
kongresów muzułmańskich odbywała się w Białymstoku. Tam też planuje się w 
przyszłości przenieść siedzibę Związku, ale na to nie wyrażają zgody muzułma­
nie warszawscy. Uważają, nie bez racji, że po zbudowaniu meczetu znajdą się na 
jego zapleczu specjalne pomieszczenia dla władz duchowych polskich wyznawców 
islamu. Spór o przyszłą siedzibę MZR między gminą warszawską a białostocką nie 
zostanie rozstrzygnięty aż do czasu zbudowania w którymś z miast,  tj . w Warsza­
wie lub Białymstoku świątyni muzułmańskiej . Tam, gdzie wcześniej ona powstanie, 
tam będzie siedziba MZR. Jeśli te świątynie nie powstaną, spór ten nie zostanie 
nigdy rozstrzygnięty. 

Na Pomorzu Gdańskim 
Związki Tatarów z Pomorzem należały w przeszłości do sporadycznych i były za­

wsze tylko epizodem większych wydarzeń rozgrywających się na tym terenie. Praw­
dopodobnie po raz pierwszy Tatarzy pojawili się na ziemiach pomorskich w czasie 
wielkiej wojny Polski i Litwy z zakonem krzyżackim w latach 1409-141 1 .  Sprzymie­
rzone wojska polsko-litewskie wspomagał wówczas hufiec Tatarów złotoordyńskich, 
liczący ok. 2 tys. wojowników, dowodzony przez królewicza tatarskiego Dżelaled­
-Dina. Obok nich mieli się także znajdować Tatarzy koloniści z Litwy, poddani 
wielkiego księcia Witolda. Tatarzy złotoordyńscy wraz z litewskimi wzięli udział w 
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bitwie pod Grunwaldem, a później wespół z Litwinami pustoszyli pomorskie i pru­
skie posiadłości Krzyżaków58 . Tatarzy ponownie zjawili się na Pomorzu w 1460 r . ,
w szóstym roku wojny trzynastoletniej . Przybyli wraz z posiłkami litewskimi, aby 
wesprzeć Kazimierza Jagiellończyka w wojnie z zakonem. Brali udział w wielu po­
tyczkach, a także czynili niszczycielskie wypady na ziemie księcia szczecińskiego 
Eryka, sprzymierzeńca Krzyżaków. Bronili też wspólnie z Polakami i Litwinami 
obleganej przez rycerzy zakonnych Nieszawy, czyniąc wypady z miasta i dzielnie 
ścierając się z przeciwnikiem. Pozostali na Pomorzu aż do 1466 r . ,  kiedy pokój w 
Toruniu zakończył wojnę. 

Później jeszcze dwukrotnie pojawili się na Pomorzu Tatarzy z Litwy. W latach 
1519-1521 wspomagali wojska polskie w ostatniej już wojnie z zakonem krzyżac­
kim. Natomiast w 1577 r .  uczestniczyli w tłumieniu buntu mieszczan gdańskich 
wymierzonemu przeciwko Stefanowi Batoremu. Wzięli udział w zwycięskiej bitwie 
z wojskami gdańskimi pod Tczewem, a potem z wojskami królewskimi i węgierskimi 
hajdukami oblegali Gdańsk59 . Od tego wydarzenia Tatarzy przez bardzo długi czas
nie pojawili się w tamtych stronach. 

W okresie międzywojennym Tatarzy z rzadka tylko docierali nad polskie wy­
brzeże. Przeważnie przyjeżdżali tu w sezonie letnim, aby poznać Gdynię i nasy­
cić się widokiem morza, które oglądali najczęściej po raz pierwszy w życiu. Tylko 
pojedyncze osoby przyjeżdżały do Gdyni na dłużej lub na stałe. Do nich nale­
żał prawnik Leon Najman-Mirza Kryczyński, jeden z najwybitniejszych działaczy 
Związku Kulturalno-Oświatowego Tatarów Rzeczypospolitej Polskiej , naczelny re­
daktor „Rocznika Tatarskiego" . W 1935 r .  otrzymał nominację na wiceprezesa Sądu 
Okręgowego w Gdyni i funkcję tę piastował do 1939 r. 60 . Inną postacią wywod11ącą
się z Tatarów polskich i związaną z Gdynią tamtych lat jest Dżenet Dżabagi-Skib­
niewska. Przybyła ona w 1936 r. z Warszawy do Gdyni, gdzie została zatrudniona 
w charakterze instruktorki w Komendzie Okręgu Nadmorskiego Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet. W stopniu porucznika WP brała udział w obronie Gdyni we 
wrześniu 1939 r . ,  niosąc pomoc rannym żołnierzom. \V czaie okupacjo współpra­
cując z ruchem oporu, dostała się na Bliski Wschód, aby wrócić do Europy w 
szeregach II Korpusu Polskiego . Po wojnie powróciła na Pomorze i zamieszkała w 
Wejherowie61 •

Tatarzy polscy zaczęli osiedlać się na Pomorzu w drugiej połowie 1945 r. Przyby­
wali tam jako repatrianci. W tym miejscu zajmę się tylko zbiorowiskiem tatarskim 
na Pomorzu Gdańskim, bowiem Tatarzy osiedleni na Pomorzu Zachodnim ciążyli 
zawsze ku zbiorowiskom tatarskim na Ziemiach Zachodnich. Największe zbiorowi­
sko tatarskie na Pomorzu Gdańskim powstało w Trójmieście . Większość Tatarów 
osiedliła się w Gdańsku, przeważnie w śródmieściu i Wrzeszczu. Niektóre rodziny 
zamieszkały w Gdyni i Sopocie. Oprócz tego małe grupki Tatarów zatrzymały się na 
stałe lub czasowo w Pruszczu Gdańskim i Malborku. Powstało też nieduże zbioro­
wisko tej ludności w Elblągu. Początkowo założono, choć nieoficjalnie, dwie gminy 
w Gdańsku i Elblągu. W gminie gdańskiej Tatarzy skupili się wokół byłego imama 
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wileńskiego Ibrahima Smajkiewicza. Wśród jej . parafian była spora grupa Tatarów 
z Wilna, która pragnąc kontynuować swoje trp,dycje,  narzuciła je także pozostałym 
parafianom. Nie zdołano jednak nawiązać współpracy z gminą w Elblągu, której 
parafianie, obrawszy swego imama, nie zamierzali wchodzić w bliższe kontakty z 
Wilnianami. Dały wówczas znać o sobie przedwojenne separatyzmy tatarskie. Mu­
zułmańska Gmina Wyznaniowa w Wilnie skupiała głównie inteligencję tatarską, 
natomiast Elblążanie pochodzenia tatarskiego wywodzili się z gmin małomiastecz­
kowych i wiejskich. Niezależnie od pochodzenia, w pierwszych powojennych latach 
tak w gminie gdańskiej , jak i elbląskiej przystąpiono do odbudowy życia religij­
nego. Organizowano nabożeństwa w mieszkaniach prywatnych, urządzano zebrania 
i spotkania towarzyskie. Jeżdżono też całymi grupami na święta muzułmańskie w 
Białostockie . Tatarzy wystąpili także do władz miasta o przyznanie wydzielonych 
miejsc pochówku na miejscowych cmentarzach. Kwatera gminy gdańskiej �ostała 
założona na cmentarzu garnizonowym. Jako jeden z pierwszych Tatarów spoczął 
tam w 1951 r. wspomniany imam Smajkiewicz. W latach późniejszych założono 
drugą kwaterę na cmentarzu komunalnym we \Vrzeszczu62 . W latach sześćdziesią­
tych przez krótki okres Tatarzy chowali swoich zmarłych nawet na cmentarzu w 
Oliwie. Początkowa konsolidacja gminy gdańskiej uległa po kilku latach rozbiciu . 
Doszło wśród członków gminy do sporów i rozdźwięków, których podłoże sięgało 
często lat międzywojennych. Obok tego nie wszyscy pragnęli kontynuacji trady­
cji wileńskich. Co prawda tradycja ta w swej obrzędowości nie różniła się niczym 
szczególnym od obrzędowości przyjętych w innych przedwojennych parafiach mu­
zułmańskich. Może jedynie w gminie wileńskiej starano się zwracać większą uwagę 
na bardziej podniosły charakter nabożeństw, podczas których zawsze wygłaszano 
kazania. Także bardziej uroczyście niż gdzie indziej podchodzono do obrządków 
związanych ze ślubem, pogrzebem czy narodzeniem dziecka. Nie zawsze tak postę­
powano w pozostałych przedwojennych parafiach, móże z wyjątkiem nowogródzkiej 
czy słonimskiej . Owe nieporozumienia w gminie gdańskiej groziły rozbiciem parafii. 
Jednak w porę doszło do porozumienia. W 1959 r. powołano oficjalnie Muzułmań­
ską Gminę Wyznaniową w Gdańsku, która objęła muzułmanów zamieszkałych w 
województwie gdańskim, jak również i w sąsiednich . Po kilkunastu latach przy­
łączono do niej także zbiowowisko Tatarów z Elbląga. Nie mogli oni tworzyć już 
oddzielnej gminy, której nigdy oficjalnie nie powołali, bowiem zbiorowisko ich ule­
gło szybkiemu zmniejszeniu się z powodu wyjazdu kilku rodzin do Białegostoku. 
N a jego zmniejszenie się miały również wpływ małżeństwa mieszane. 

Duże zasługi w utrzymaniu gminy gdańskiej położyli Ali Smajkiewicz, syn 
imama, który przez kilka lat jej przewodniczył i spełniał obowiązki duchownego. 
Do jej przetrwania przyczynił się także jej długoletni imam Adam Aljewicz, którego 
w 1984 r. zastąpił Bekir Jakubowski63 • 

Życie diaspory muzułmanów gdańskich nie uwidaczniało się na zewnątrz. Po­
zostawali oni zawsze niewidoczni w wielkomiejskim środowisku Trójmiasta. Jak 
już o tym pisałem - wszystkie nabożeństwa czy zebrania gminy odbywały się w 
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mieszkaniach prywatnych. Każda rodzina tatarska dysponująca większym metra­
żem zobowiązana była raz w roku udostępnić swoje mieszkanie dla potrzeb gminy. 
Sprawa ta coraz częściej stawała się kłopotliwą, gdyż nie wszyscy chcieli wywiązy­

wać się z tego obowiązku. Ponadto wiele rodzin założonych już w latach później­
szych, zamieszkiwało w odległych dzielnicach, co znacznie utrudniało kontakty z 
nimi. Wzrastała także w gminie liczba osób w podeszłym wieku, które nie były w 
stanie odbywać podróży po wielkim obszarze Trójmiasta. Najczęściej spotykano się 
z okazji świątecznych nabożeństw czy zebrań w mieszkaniu rodziny Milkamanowi­
czów w kolonii Zręby w Gdańsku oraz w Sopocie - w mieszkaniu Stefana Muchli, 
członka zarządu gminy. W latach 1983-84 wynajmowano także lokal w ośrodku 
„Praktyczna Pani" w gdańskiej dzielnicy Przymorze. Przez wiele lat czyniono sta­
rania u władz miejskich o wynajęcie na stałe osobnego, lokalu, z przeznaczeniem 
na siedzibę gminy. Niestety, w Urzędzie Miejskim w Gdańsku wniosek Tatarów za­
łatwniano zawsze negatywnie , powołując się na rozmaite trudności. \Vynikało to 
z nieprzychylnej przez dłuższy czas polityki w stosunku do mniejszości wyznanio­
wych, jak i z obawy, czy gmina będzie w stanie lokal utrzymać, z powodu dużego 
komornego, jakim byłaby obciążona. Nie widząc wyjścia z sytuacji ,  zarząd gminy 
zwrócił się do parafian z apelem o wspólne zbudowanie wolno stojącego obiektu 
wielkości domu jednorodzinnego, w którym znalazłaby się obszerna sala dla nabo­
żeństw, zebrań i pomieszczenie na biuro parafii. W domu tym mogłaby mieszkać 
wybrana powszechnie rodzina tatarska, która objęłaby nad nim opiekę. Apel ten 
początkowo spotkał się z przyjęciem, ale kiedy przystąpiono do realizacj i projektu, 
zabrakło chętnych do pokrycia kosztów budowy. Panowała ogólna opinia, iż wła­
snymi siłami obiektu takiego gmina nie będzie w stanie zbudować . Kiedy po 1983 r .  
nastała w kraju pomyślna sytuacja dla budowu świątyń i to nie tylko dla parafii ka­
tolickich, lecz i dla małych związków religijnych, zarząd gminy wystąpił z projektem 
zbudowania w Gdańsku niedużego meczetu. Stało się to za sprawą współwyz!law­
ców za granicą, którzy wyrazili chęć pokrycia kosztów budowy. Tym razem władze 
miejskie wyraziły zgodę. Na cel ten wyznaczono wolny plac znajdujący się przy 
ulicy Abrahama w Oliwie. Dzięki szybkiemu dostarczeniu części dotacji od współ­
wyznawców różnej narodowości, już 29.IX.1984 r. odbyło się uroczyste położenie 
kamienia węgielnego pod przyszłą świątynię64 .  Jej projektantem był inż .arch. Ma­
rian Wszelaki, były naczelny architekt Gdańska. Niestety wokół budowy meczetu w 
Gdańsku narosło z miejsca wiele nieporozumień. Pomyślany był on jako meczet dla 

rrliejscowej gminy muzułmańskiej . Tymczasem krążyła po mieście plotka, iż będzie 
on przeznaczony na miejsce zgromadzeń osób przynależących do różnych narodów 
islamskich w celach politycznych. N ie było to prawdą. Społeczność Trójmiasta ob­
serwując niewłaściwe zachowanie się niektórych przybyszów z Bliskiego Wschodu, 
którzy nie przybywali tam w celach nauki czy pracy, kojarzyła ich niepotrzebnie z 
przyszłym meczetem. Do sytuacji takiej przyczyniła się też i prasa, która przydała 
tej budowie szczególnego rozgłosu, budząc informacjami o niej dużo niepotrzebnej 
sensacji65 .  Budowę meczetu popierali przedstawiciele Kościoła rzymskokatolickiego
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w Gdańsku, widząc w tym powstawanie jeszcze jednej świątyni w Trójmieście, choć 
niechrześcijańskiej , lecz - jak twierdzili - Qomu Bożego. 

Teraz kilka zdań na temat zatrudnienia Tatarów mieszkających na Pomorzu 
Gdańskim. Reprezentowali oni, podobnie jak i pobratymcy w Białostockiem, naj­
różniejsze zawody. Podobnie jak tam, najwięcej było pracowników umysłowych. 
Pracowali w kilkudziesięciu instytucjach, w tym 5 osób w Oddziale Wojewódzkim 
PZU w Gdańsku. Było też trochę lekarzy i średniego personelu medycznego. Ta­
tarzy zatrudniali się też w oświacie i handlu. Tylko jedna osoba kontynuowała 
tradycje rzemieślnicze garbarstwa. 

Morski charakter regionu sprawił, iż Tatarzy podejmowali pracę w stoczniach, 
portach i instytucjach żeglugowych. Przed wojną tylko jeden z Tatarów polskich, 
Adam Bajraszewski, był zawodowym podoficerem marynarki wojennej ,  we flocie 
pińskiej .  W latach 1934-1935 należał do załogi łodzi motorowej „Diana" prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej66 .  Po wojnie spora grupa Tatarów przewinęła się 
przez flotę handlową. Zostali w niej tylko najodporniejsi. Do nich należał będący 
już na emeryturze radiooficer Bekir Milkamanowicz , który zaczął swoje pływanie 
na statkach rybackich Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomorskich i Usług Rybac­
kich „Odra" w Świnoujściu. Od 1959 r. pływał na statkach handlowych w Polskich 
Liniach Oceanicznych w Gdyni. W jego ślady poszedł Ali Raszyd Aljewicz z Gdań­
ska, który po ukończeniu Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni, pływał także we 
flocie PLO. W 1984 r. uzyskał dyplom kapitana żeglugi wielkiej - jako pierwszy i 
jedyny z Tatarów polskich. 

Powracając do sprawy budowy meczetu w Gdańsku, należy postawić sobie py­
tanie - czy świątynia ta przyczyni się do przetrwania diaspory tamtejszych mu­
zułmanów? Liczyła ona w 1985 r. ok. 200 osób67. Ale tak naprawdę to nie wia­
domo, ilu Tatarów mieszkało na Pomorzu Gdańskim. Nie wszyscy przyznawali się 
do swego pochodzenia, oprócz tego wzrastała stale liczba mieszanych małżeństw, w 
którym strona tatarska odchodziła bardzo często od tradycji muzułmańskich . Ni­
czego nie zmienił napływ do Trójmiasta wyznawców islamu z zagranicy na początku 
lat osiemdziesiątych. Nie wszyscy interesowali się swoimi polskimi współwyznaw­
cami, poza niedużą grupą osób. Zresztą nie zawsze dochodziło do porozumienia 
między nimi a Tatarami. Zbyt silnie dawała o sobie znać odrębność narodowa. Ta­
tarzy w stosunku do nich byli zawsze uważani za Polaków, oni zaś przeważnie za 
mieszkańców innego kontynentu, przedstawicieli innej kultury. 

W zachodniej Polsce 
W tej części kraju, w wyniku akcji repatriacyjnej ,  powstało kilka większych i 

mniejszych zbiorowisk tatarskich. Na Pomorzu Zachodnim najwięcej Tatarów osie­
dliło się w Szczecinie oraz w Szczecinku w województwie koszalińskim68. Podążając 
dalej na południe, Tatarzy stworzyli dwa duże skupiska w Gorzowie Wlkp. i w 
Trzciance. Oprócz tego ich małe zbiorowiska powstały w kilku miejscowościach 
położonych na terenie obecnych województw: gorzowskiego i zielonogórskiego. Re-
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patrianci pochodzenia tatarskiego osiedlili się też we Wrocławiu, w Oleśnicy, Wał­
brzychu i Jeleniej Górze. 

W Szczecinku Tatarzy stworzyli swoje skupisko na peryferiach miasta, w obrę­
bie ulic: Lipowej ,  Wodociągowej i Winniczej . Przy tej pierwszej założyli nawet swój 
własny warsztat garbarski. Było ich ok. 30 i dlatego nie byli w stanie wypełnić 
w całości jednej z wymienionych ulic. Wybrali spośród siebie imama, którym zo­
stał Sulejman Milkamanowicz , pracownik miejskiego urzędu pocztowego. Spełniał 
on swoje obowiązki duszpasterskie aż do 1952 r . ,  kiedy wyjechał wraz z rodziną 
do Białegostoku. Po nim przejął te obowiązki Ibrahim Szczęsnowicz,  pracownik 
tamtejszego Oddziału Powiatowego PZU. Tatarzy założyli też własną kwaterę na 
cmentarzu komunalnym. Pomimo iż władze miejskie wiedziały, Że stanowią oni 
grupę innego wyznania, to jednak Tatarzy nie wystąpili nigdy do nich o oficjalne 
powołanie gminy. Postąpili tak nie tylko dlatego, iż było ich zbyt mało , ale także 
zadecydował tu brak chęci na stałe pozostanie w tym mieście. Spośród nich naj­
bardziej znano, w Szczecinku rodzinę Półtorzyckich. Jeden z jej przedstawicieli , 
Bekir Półtorzycki, przez kilka lat prowadził własny zakład fryzjerski w centrum 
miasta, natomiast jego bracia, Ali i Emir, należeli do znanych zawodników szczeci­
neckiego klubu sportowego „Darzbór" . Jeden był kolarzem, a drugi piłkarzem69 . Z
biegiem lat większość Tatarów przeniosła się do Białegostoku, Gdańską, i Szczecina. 
W 1985 r. mieszkały jeszcze w Szczecinku dwie rodziny tatarskie. 

Inaczej było w Szczecinie. Tam podobnie jak w Gda1isku, Tatarzy tworzyli duże 
zbiorowisko, zamieszkując w różnych dzielnicach miasta. Byli zupełnie niewidoczni 
w lokalnej społeczności i nikt z mieszkańców Szczecina, poza ścisłym gronem zna­
jomych, nie wiedział o ich istnieniu. Początkowo pozostawali ze sobą w ożywionych 
kontaktach. Urządzali często spotkania, chodzili wspólnie do kin, teatrów i na pod­
miejskie wycieczki. Jeździli także wspólnie na święta muzułma1iskie w Białostockie 
oraz do Gorzowa Wlkp. ,  gdzie znajdowała się ich gmina. Później kontakty te za­
częły zanikać . Spowodowane to było faktem, iż prawie każda rodzina wywodziła 
się z różnych przedwojennych środowisk tatarskich. Te lokalne różnice przeniesione 
na nowy teren dały o sobie znać, podobnie jak to było na Pomorzu Gdańskim. 
Co prawda nie doszło nigdy na tym tle do poważniejszych konfliktów. Na zanik 
tych kontaktów wpłynęło także częste zawieranie małżeństw mieszanych, w których 
strona tatarska najczęściej odchodziła od swojej tradycji .  Jednak życie towarzyskie 
Tatarów ze Szczecina nie zanikło zupełnie. Dzięki energicznej działalności jednego 
z nich, Ibrahima Miśkiewicza, pracownika Szczecińskich Zakładów Graficznych, na 
początku lat siedemdziesiątych ożywiło się ono ponownie . W 1971 r .  przeniesiona 
została nawet z Gorzowa do Szczecina siedziba gminy. Jej przewodniczącym ob­
rano wspomnianego Ibrahima Miśkiewicza. Po jego śmierci w 1977 r. gmina nadal 
działała, lecz nie tak prężnie jak przedtem. W 1984 r. siedzibą gminy ponownie 
został Gorzów. Tatarzy opuszczali Szczecin bardzo rzadko, wielu z nich całkowicie 
się tam zadomowiło, ale bardzo często miało to bezpośredni związek z ich odejściem 
od swego środowiska. 
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Tak jak wspomniałem wcześniej , dwa duże skupiska tatarskie powstały w Gorzo­
wie Wlkp. i Trzciance. Początkowo gmina została powołana oficjalnie w tej drugiej 
miejscowości70 . Przewodniczył jej były ima� z Horodyszcza w województwie nowo­
gródzkim, Mustafa Szehidewicz. Para:fia�ami byli przeważnie Tatarzy pochodzący 
z różnych gmin Nowogródczyzny. Przez kilka lat posiadali swój dom modlitewny 
oraz założyli własną kwaterę cmentarną. W okresie wakacyjnym przyjeżdżało do 
Trzcianki sporo młodzieży tatarskiej z różnych stron Ziem Zachodnich. Odbywały 
się tam spotkania, a nawet większe zabawy z udziałem osób starszych. Wykorzy­
stywano przy tym wczasowy charakter miasta, zajmując się sportami wodnymi. 
Spotykano się tam również ,  dla wspólnego spędzenia nocy sylwestrowej . Jak wy­
nika z relacji ustnej Aleksandra Jakubowskiego, mieszkańca Trzcianki, byłego dzia­
łacza tamtejszej gminy, podczas akcji osiedleńczej miejscowe władze proponowały 
Tatarom osiedlenie się w podtrzcianeckiej wsi Biała Pilska, aby stworzyć z niej 
wieś tylko tatarską. Jednak Tatarzy woleli pozostać w mieście 71 . Po opuszczeniu 
Trzcianki przez rodzinę Szehidewiczów, która przeniosła się do Gorzowa, zanikła 

całkowicie działalność gminy. W latach siedemdziesiątych sporo osób przeniosło 
się do Gdańska i Białegostoku. W 1985 r. mieszkały tam jeszcze cztery rodziny 
tatarskie. 

Podobnie _jak w Trzciance, tak i w Gorzowie osiedlili się Tatarzy z Nowogród­
czyzny. Z tym jednak wyjątkiem, Że przeważali wśród nich mieszkańcy samego 
Nowogródka i okolic. Znalazło się tam też trochę Tatarów z byłego powiatu gro­
dzieńskiego. Razem ze swymi parafianami nowogródzkimi przyjechali także du­
chowni: imam Sulejman Safarewicz i muezzin Bekir Radkiewicz . Jednak imam Sa­
farowicz z rodziną nie osiedlił się w Gorzowie, lecz powędrował dalej , do Wrocławia. 
Natomiast jego zastępca pozostał na miejscu. Większość Tatarów osiedliła się w 
północnej części Gorzowa, na przedmieściu połoŻónym na pagórkowatym terenie 
i posiadającym parterową zabudowę. Skupili się w nim w obrębie ulic: Warszaw­
skiej , Żniwnej , Krzywej i Sadowej . Przedmieście to ze względu na swócj charakter 
krajobrazowy określane było przez jakiś czas „Górkami" . Nazwa ta ponoć miała 
pochodzić od Tatarów. I chociaż nie mieszkali tam sami, dla mieszkańców Gorzowa 
były to zawsze „Górki Tatarskie" . Poza nimi , kilka rodzin tatarskich osiedliło się 
też w śródmieściu oraz w znajdującej się niedaleko Gorzowa Witnicy. Jak wynikało 
ze sprawozdań prezydenta miasta z 1947 r . ,  spośród mniejszości narodowych, jakie 
znajdowały się tamtego roku w Gorzowie, Tatarzy byli na drugim miejscu - ich 
licz ba wynosiła 35 72• U stępowali jedynie Ukraińcom, których było 59 73 . Jeszcze
tamtego roku licz ba Tatarów wzrosła do 41 osób 74 .  Informacje co do stanu liczeb­
nego Tatarów nie odpowiadały prawdzie, bowiem wielu z nich nie przyznawało się 
do swojej narodowości i podawało się za Polaków. W rzeczywistości - jak twierdzą 
byli tatarscy mieszkańcy Gorzowa - po ustaniu akcji repatriacyjnej mogło ich być 
tam ok. 15075 .

Podobnie jak w Trzciance, tak i w Gorzowie Tatarzy założyli własną gminę 
wyznaniową. Ówczesne władze miejskie przyjęły ten fakt do wiadomości i prawdo-
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podobnie tym samym zezwoliły na oficjalną działalność parafii muzułmańskiej 76. 
Zaproponowały nawet Tatarom przejęcie opuszczonego niedużego kościoła poprote­
stanckiego i uczynienie z niego swojej świątyni. Jednak nie zdecydowano się na to, 
gdyż większość z Tatarów była przeciwna dokonaniu zamiany świątyni chrześcijań­
skiej na meczet. Zresztą, słusznie obawiali się sprzeciwu większości mieszkańców, 
bowiem kościół ten wznosił się w samym centrum miasta. Po wygaśnięciu działal­
ności w Trzciance, całe życie religijne Tatarów polskich z Ziem Zachodnich skupiło 
się w Gorzowie . Tam zjeżdżali się grupowo na każde święta muzułmańskie oraz na 
spotkania towarzyskie urządzane podczas wakacji. Wspólnie też jeżdżono na spo­
tkania świąteczne w Białostockie. Opiekę duszpasterską nad parafianami gorzow­
skimi, jak i mieszkającymi w innych miejscowościach, sprawował imam Safarewicz. 
Po jego śmierci w 1955 r. zastąpił go muezzin Bekir Radkiewicz , który oficjalnie 
został imamem dopiero w 1960 r.77. Będąc muezzinem, a później imamem, odbywał 
dalekie podróże po zachodniej części kraju, docierając do rodzin tatarskich z racji 
azanu, ślubu czy pogrzebu. Odwiedzał też większe skupiska, gdzie celebrował nabo­
żeństwa świąteczne. Tak było w Szczecinie, Trzciance , Szczecinku i Krośnie Odrzań­
skim, Wszystkie nabożeństwa w Gorzowie czy w wymienionych miejscowościach, 
odbywały się w mieszkaniach prywatnych . Tatarzy w Gorzowie nie wystąpili o przy­
znanie wydzielonej kwatery na miejscowym cmentarzu komunalnym, lecz grzebali 
zmarłych członków swoich rodzin na mizarze w Bohonikach i na mizarze sąsiadują­
cym z cmentarzemPowązkowskim w Warszawie . Na przełomie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych opuściło Gorzów wiele rodzin tatarskich, przenosząc się głównie do 
Białegostoku. Inne rodziny przeprowadziły się z „Górek Tatarskich" do śródmie­
ścia. Tym samym na początku lat siedemdziesiątych skupisko Tatarów w Gorzowie 
zupełnie zanikło. Rodziny, które przeniosły się do śródmieścia, nie podtrzymywały 
tak jak przedtem ożywionych kontaktów ze sobą. Odchodzono coraz bardziej od 
tradycji. Spotykano się zazwyczaj wyłącznie dwa razy do roku, podczas większych 
świąt . Dlatego też Kolegium MZR przeniosło w tamtym czasie siedzibę gminy do 
Szczecina. Ożywienie w Gorzowie nastąpiło z początkiem lat osiemdziesiątych i jak 
wspomniałem siedzibę gminy w 1984 r. znów przeniesiono do Gorzowa. Uaktywnili 
działalność środowiska tatarskiego w Gorzowie ludzie młodzi, biorąc wzór ze swych 
białostockich rówieśników 78. 

Największe zbiorowisko tatarskie na Dolnym Śląsku znajdowało się we Wrocła­
wiu. Prawdopodobnie w latach sześćdziesiątych istniała tam, choć nieoficjalnie, 
gmina muzułmańska. Przyznano jej też na cmentarzu komunalnym własną kwa­
terę. W 1960 r. zorganizowano nawet ogólnopolskie spotkanie młodzieży tatarskiej . 
Ale po wyjeździe z Wrocławia do Białegostoku kilku aktywnych osób, działalność 
gminy podupadła. W 1969 r. Kolegium MZR włączyło ją do Muzułmańskiej Gminy 
Wyznaniowej w Warszawie. Jednak współpraca ze środowiskiem muzułmańskim 
stolicy nie układała się należycie, ponieważ większość wrocławian pochodzenia ta­
tarskiego zupełnie odeszła od swych tradycji . Tylko pojedyncze osoby udawały się 
na święta do Bohonik czy Kruszynian. Od 1979 r. wszyscy Tatarzy zamieszkali na 

121  



Dolnym Śląsku przyłączeni zostali do gminy gorzowskiej79• 
Stan zawodowy Tatarów na Ziemiach Zachodnich przedstawiał się podobnie jak 

i w innych regionach kraju. Prawie 70% stanowili pracownicy umysłowi, w tym 
spora grupa ekonomistów. Było też trochę rolników, rzemieślników (nie garbarzy) i 
pracowników fizycznych. Z innych zawodów należałoby wymienić dwóch poligrafów, 
trzech marynarzy we flocie handlowej , jednego prawnika, dwóch lekarzy, pięciu 
nauczycieli, czterech inżynierów i kilku osób zajmujących się handlem i działalnością 
gastronomiczną80. 

Ilu Tatarów mieszkało w zachodniej Polsce? Nie da się tego dokładnie ustalić. 
Poza wymienionymi skupiskami czy zbiorowiskami, małe grupy Tatarów rozpro­
szone były na obszarach wszystkich zachodnich województw. Nie zawsze utrzy­
mywali oni· kontakty ze swymi współplemień.cami z Gorzowa, Szczecina czy Wro­
cławia. Wielu z nich uległo całkowitej asymilacj i z otoczeniem bądź w różnych 
latach przeniosło się na Białostocczyznę. Przeprowadzony w 1965 r. przez Muzuł­
mańską Gminę Wyznaniową w Gorzowie spis w północno-zachodniej części kraju 
wykazał na tym terenie 218 osób pochodzenia tatarskiego przyznających się do wy­
znania muzułmańskiego, w tym 116  mężczyzn i 102 kobiety81 . W samym Gorzowie 
było wówczas 10 1 mieszkańców z rodowodem tatarskim, z czego 53 mężczyzn i 48 
kobiet82 • Następnego spisu dokonano w gminie gorzowskiej dopiero w 1985 r. Ob­
jęto nim z racji przynależności do niej wszystkich Tatarów z Ziem Zachodnich. Na 
podstawie jego wyników stwierdzono, iż zamieszkiwało tam nadal 168 osób pocho­
dzenia tatarskiego, kontynuujących w różnym stopniu tradycje swego wyznania, a 
mianowicie 69 mężczyzn i 99 kobiet83. Natomiast w Gorzowie było tamtego roku 
już tylko 41 osób pochodzenia tatarskiego, z tego 17 mężczyzn i 24 kobiety84. N a 
przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych ustały wyjazdy do Białegostoku. 
Nie dotyczyło to tylko Gorzowa, skąd każdego roku przenosiła się tam jedna lub 
dwie rodziny. W innych zbiorowiskach zaprzestano tej migracji, wiążąc się na stałe 
z dotychczasowym miejscem zamieszkania. 

Część II 

Charakterystyka społeczności Tatarów polskich 
Współżycie z ludnością polską w okresie powojennym 

Większość Tatarów osiedlających się po wojnie w północnej i zachodniej czę­
ści kraju nie była pewna swego losu. Zdawali sobie sprawę, że będą żyć w zu­
pełnie odmiennych warunkach niż w latach międzywojennych. N a ziemiach pół­
nocno-wschodnich kresów dawnej Rzeczypospolitej znani byli od wielu pokoleń i 
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nie dziwiła tam nikogo ich odrębność etniczno-wyznaniowa. Byli mocno zrośnięci 
z tymi stronami i czuli się dobrze wśród ludności zróżnicowanej pod względem 
narodowościowym i religijnym. Najsilniej odzczuwała więź z ludnością polską inte­
ligencja tatarska, która ulegała nieustannie procesowi polonizacji. Następowało to 
bez żadnego nacisku z zewnątrz. Tatarzy z małych miast i wsi, mającu po sąsiedzku 
przede wszystkim społeczność białoruską, ulegali z kolei jej wpływowi. Nie był on 

jednak zbyt silny i tylko w pojedynczych przypadkach niektórzy Tatarzy uważali się 
za Białorusinów. Obok inteligencji, ku polskości ciążyła przez cały czas młodzież 
tatarska i to niekoniecznie wywodząca się z tej warstwy. Uczęszczała ona do szkół 
polskich i wstępowała do takich polskich organizacji, jak harcerstwo czy Związek 
Strzelecki. W nich uczyła się patriotyzmu i szacunku dla kraju, który uważała za 
ojczysty. Jeśli dochodziło do konfliktów między Tatarami a inną ludnością, to za­
zwyczaj miały one charakter religijny. Zresztą nie trwały długo, gdyż obie strony, 
tak katolicka lub prawosławna z jednej ,  jak i muzułmańska z drugiej , dążyły, aby 
w jak najszybszym czasie doszło do porozumienia. Nie mieli też Tatarzy żadnych 
zatargów z ludnością żydowską. 

W nowym miejscu zamieszkania Tatarzy znaleźli się w więtszości wśród ludno­
ści katolickiej . Jeżeli osiedlali się wspólnie ze swymi znajomymi Polakami z ziem 
kresowych, życie układało się im bez większych zakłóceń. Inaczej było, jeśli trafiali 
w środowiska pochodzące z ziem centralnych Polski, nie znające przedtem Tatarów. 
Sytuacja wyglądała nieraz dramatycznie. To, że Tatarzy mówili po polsku i czuli 
się Polakami, dla przybyszy z centralnych regionów kraju nie miało większego zna­
czenia. Traktowano ich jako element obcy i w dodatku niechrześcijański. Ciążyła 
tu mocno tradycja utrzymująca w przeświadczeniu wiele osób, iż Tatarzy są z na­
tury narodem złym, żądnym rozboju i grabieży. N aj więcej cierpiała z tego powodu 
młodzież tatarska, prześladowana nieraz w szkołach z racji swego pochodzenia. Jak 
zauważył Maciej Konopacki, odwiedzający wszystkie skupiska tatarskie w latach 
pięćdziesiątych, młodzi Tatarzy nie lubili lekcji historii, jeśli była na nich mowa 
o okresach wcześniejszych. Popadali oni często w kompleks, który M .Konopacki
określił jako „kompleks Legnicy" . Wiele w tamtych latach zależało od nauczycieli, 
którzy niejednokrotnie nie potrafili wyjaśnić uczniom, na czym polegała róznica 
między Tatarem z podręcznika szkolnego a ich kolegą czy koleżanką z klasy. Nie 

znaczy to jednak, Że nie brali dzieci tatarskich w obronę. Sytuacja stawała się ja­
sna wszędzie tam, gdzie historii uczyli nauczyciele pochodzący z Wileńszczyzny czy 
Nowogródczyzny. Często też prześladowano młodzież tatarską ze względów religij­
nych. Przed laty jedna z uczennic szkoły podstawowej ze Szczecinka, pochodzenia 
tatarskiego, dręczona przez część swoich koleżanek za nieuczęszczanie na lekcje re­
ligii, myślała poważnie o samobójstwie85• Lecz w porę nadeszła pomoc, z zupełnie 
niespodziewanej strony. Oto w szkole zaczął udzielać lekcji religii młody katacheta 
przybyły po ukończeniu Seminarium Duchownego w Poznaniu . Zainteresował się 
tą uczennicą, a przy tym potępił postępowanie wobec niej koleżanek. Oprócz tego 
wyjaśnił całej klasie główne zasady islamu, zwracając jednocześnie uwagę na podo-
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bieństwo niektórych jego cech do zasad chrześcijaństwa86. 
Z upływem lat sytuacja zaczęła się poprawiać. Wspólna praca przy odbudowie 

Ziem Odzyskanych i zasługi Tatarów dla repolonizacji tych terenów, położyły kres 
wzajemnym niechęciom. Zaczęto lepiej się rozumieć, co znacznie ułatwiło współży­
cie. Wszyscy ci, którzy przedtem odnosili się niechętnie do Tatarów, zaczęli sobie 
uświadamiać, że mają do czynienia z bliską im ludnością lub po prostu z trochę 
innymi Polakami. U Tatarów nie dosztrzeżono w tamtych latach, pomimo wielu 
dramatycznych przeżyć, żadnych oznak wskazujących na ich nienawistny stosunek 
do polskości czy katolicyzmu. Zanotowano tylko kilka przypadków powrotu Tatarów 
z Ziem Zachodnich w rodzinne strony87. Przeważnie, gdzie tylko mogli, podkreślali 
oni swoją więź z polskością, wskazując najczęściej na swych bohaterów zasłużonych 
niegdyś dla Rzeczypospolitej . Po ustabilizowaniu się życia w północnej i zachod­
niej Polsce, Tatarzy coraz bardziej zaczęli asymilować się z otoczeniem. Nie była 
to jednak pełna asymilacja, bowiem przed całkowitym stopieniem się z ludnością 
polską broniła ich odrębność wyznaniowa, mniej etniczna, która nie odgrywała już 
takiej roli jak przed wojną. Tatarzy czuli się Polakami i pragnęli, żeby ich za nich 
uznawano. Pragnęli tego szczerze, bez jakichkolwiek nacisków z zewnątrz . Ale przy 
tym nie odchodzili od swych tradycji religijnych, uważając ,  że należy je zachować 
jak najdłużej .  Prawdą jest , że nie wszyscy Tatarzy podzielali ten pogląd i bardzo 
często zrywali ze swoim środowiskiem. Nie oznaczało to jednak, żeby mieli przecho­
dzić na któreś z wyznań chrześcijańskich. Ulegali przeważnie wpływom świeckim, 
przechodząc do grona ludzi niewierzących. 

Zupełnie inna sytuacja wytworzyła się na Białostocczyźnie po zakończeniu 
wojny. W latach okupacji stan etniczno-wyznaniowy tamtejszej ludności nie uległ 
rozbiciu. Z tego powodu Tatarzy traktowani byli dalej jako ludność tutejsza. Na­
leżeli po prostu do swoich. Oczywiście istniały lokalne konflikty dotyczące Tata­
rów, ale przeważnie uwikłane były w nie tylko pojedyncze osoby .. Zatem współżycie 
mieszkańców stron białostockich wyglądało podobnie jak przed wojną. Asymila­
cja Tatarów z ludnością miejscową zaczęła następować o wiele później , niż działo 
się to na zachodzie czy północy kraju. Silniej podkreślali oni swoją odrębność wy­
znaniową i etniczną, co nie oznaczało wcale , że ani jeden z Tatarów nie czuł się 
Polakiem. Zmiany zaczęły następować dopiero, kiedy Tatarzy zaczęli osiedlać się w 
Białymstoku, wchodząc w miejski nurt życia. Wówczas upodobnili się oni do swych 
współplemieńców w Warszawie, Gdańsku lub w Szczecinie. 

Tatarzy jako muzułmanie 
Jako wyznawcy islamu, Tat�zy polscy stanowili zawsze odrębną cz�tkę wśród 

innych narodów muzułmańskich na świecie. Oddaleni od centrów religijnych na 
Bliskim Wschodzie i Azji Środkowej , pozostawali przez kilka stuleci wierni swemu 
wyznaniu. W latach międzywojennych działało w Polsce 19 muzułmańskich gmin 
wyznaniowych, było 17 meczetów i dwa domy modlitwy. Muzułmańskim Związkiem 
Religijnym kierował mufti dr Jakub Szynkiewicz, rezydujący w Wilnie. Po wojnie -
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o czym już wiemy - wznowiły działalność przedwojenne gminy w Warszawie, Boho­
nikach i Kruszynianach oraz powstały nowe w Białymstoku,  Gdańsku i Gorzowie 
Wlkp.88 Zmniejszenie się liczby wyznawców islamu w kraju po 1945 r .  spowodowało,
iż nie ustanowiono od nowa urzędu muftiego. N ad całością spraw wyznaniowych 
czuwało Najwyższe Kolegium Muzułmańskiego Związku Religijnego, którym kie­
rowały osoby świeckie. Każdorazowo przewodniczącego Kolegium MZR wybierano 

podczas wszechpolskich kongresów muzułmańskich. Prawdopodobnie pierwszym 
przewodniczącym był Jakub Romanowicz89 , po nim kierowali Kolegium: Emir Tu­
han Baranowski, Aleksander Radecki, Adam Miśkiewicz , Stefan Bajraszewski i Ste­
fan-Mustafa Mucharski. Temu ostatniemu, jedynemu przewodniczącemu mieszka­
jącemu w Białymstoku, kierownictwo nad Związkiem powierzył VIII Wszechpolski 
Kongres Muzułmański w 1984 r.90 Ze wszystkich wymienionych przewodniczących
Kolegium MZR tylko A.Radecki posiadał wykształcenie humanistyczne. Natomiast 
pozostali, jeśli posiadali wyższe wykształcenie , to wyłącznie techniczne91 .

Każdy, kto uważa się za muzułmanina, musi spełniać 5 obowiązków nakazanych 
mu przez religię. Stanowią one główne zasady lub inaczej filary islamu. Pierwsza z 
nich to wyznanie wiary, z arabska: „szahada" . Głosi ona, iż nie ma bóstwa prócz 
Boga (Allacha) , a Muhammad jest jego posłańcem czy prorokiem. Przez wypowie­
dzenie tej formuły zostaje się muzułmaninem. Jak pisze o tym prof. Józef Bielawski 
- „Wierny muzułmanin powinien ją recytować we wszystkich ważnych okoliczno­
ściach życia, a tak samo w obliczu śmierci. Ten akt islamu wyznania wiary, obo­
wiązujący przy przyjmowaniu islamu, polega na uroczystym stwierdzeniu jedyności 
Boga, jak również charakteru proroczej misji Muhammada" 92 . Inaczej mówi o tej
zasadzie Mohammad Jabiry, twierdząc, że wystarczy wypowiedzieć ją publicznie 
tylko raz w życiu. Wtedy jest się uznanym za członka wspólnoty muzułmańskiej , 
przy jednoczesnym zobowiązaniu przyjęcia na siebie innych obowiązków wynikają­
cych z następnych 4 zasad wiary93• Jak widać, w obu interpretacjach tej zasady
jedno jest wspólne, to mianowicie, iż wypowiada ją publicznie każdy, kto pragnie 
przyjąć islam. Jak postępują w stosunku do niej Tatarzy polscy? Każdy z nich jest 
muzułmaninem od urodzenia. Ujmując to ściślej , każde nowo narodzone dziecko ta�
tarskie otrzymuje azan wraz z nadaniem imienia i tym samym staje się członkiem 
wspólnoty. Tatarzy wierzą w jedność Boga, w czym zbliżeni są do chrześcijaństwa i 
judaizmu, jako wyznawcy religii monoteistycznej . Oprócz tego uznają posłannictwo 
proroka Muhammada, ale nie oddają mu czci boskiej , bowiem był on człowiekiem, 
a nie Bogiem. Uznają także wszystkich proroków wcześniejsz"ych, a także Jezusa 
Chrystusa, którego obdarzają wielkim szacunkiem, lecz nie uważają za Boga. Pol­
scy wyznawcy islamu byli zawsze tolerancyjni wobec przedstawicieli innych religii. 
Jeśli dochodziło do konfliktów, to przeważnie na tle politycznym, tak jak to było 
podczas wojen polsko-tureckich w XVII w. czy wewnętrznych niepokojów, jakie nę­
kały w różnych okresach Rzeczpospolitą. Za to w porównaniu z innymi narodami 
muzułmańskimi, Tatarzy widzieli niechętnie w swoim gronie neofitów. Z góry byli 

· do nich nastawieni nieufnie i podejrzliwie, chyba że przejście na islam wiązało się
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ze związkiem małżeńskim z muzułmaninem. Przed wojną i w naszych czasach były 
takie przypadki, kiedy zgodę na przyjęci� islamu wyrażała kobieta chrześcijańska, 
pragnąca poślubić Tatara. Jednak i w tym przypadku imam wolał udzielać im 
ślubu, w którym strona chrześcijańka byłaby tylko świadkiem, po zagwarantowa­
niu, Że potomstwo będzie wychowane w wierze ojców. Tatarzy nie ufali i nie ufają 
neofitom, pomimo że kilku Polaków przyjęło islam z własnej woli. Jak twierdzi Ste­
fan Bajraszewski, kandydatów do przyjęcia islamu było w kraju sporo i nie chodziło 
im zupełnie o zawarcie związku małżeńskiego. Mogło to nastąpić pod wpływem ja­
kiegoś nakazu chwili, po przeczytaniu jakiejś książki czy odbyciu podróży na Bliski 
Wschód94 . Jeśli taki kandydat zgłaszał się do którejś z gmin, wówczas dawano mu 
pół roku do namysłu i po tym czasie musiał ponowić prośbę. Poza tym żądano od 
niego wykaz.ania się chociażby minimum wiadomości o doktrynie muzułmańskiej , z 
których musiał zdać egzamin przed imamem czy zarządem gminy95. 

Druga zasada islamu to modlitwa - „salat" . Zgodnie z przepisami prawnory­
tualnymi, każdy muzułmanin powinien ją odnawiać 5 razy dziennie, o różnych 
porach96 . Tatarzy polscy tak nie postępowali. U nich, jak pisałem o tym wcześniej , 
najważniejsze były modlitwy świąteczne, tj . bajramowe i piątkowe. 

Jałmużna - „zakat" należy do trzeciej zasady islamu. Jest to stały podatek 
roczny, płacony przez zamożnych na rzecz ubogich. Według interpretacji Mustafy 
Aleksandrowicza, podatkowi temu podlega każdy dorosły muzułmanin, będący w 
pełni władz umysłowych i posiadający majątek nie obciążony długami. Zakat pobie­
rano w wysokości 2,5% od nieruchomości, kosztowności, papierów wartościowych, 
koni, wielbłądów, zboża i owoców. Związany on był też z niesieniem pomocy ro­
dzicom, krewnym, sąsiadom, sierotom, ubogim, podróżnym i proszącym97 . Przed 
pierwszą wojną światową, jak również w okresie międzywojennym, Tatarzy żyjący 
gromadnie na kresach, nieśli sobie wzajemną pomoc. Tworzono też fundusze dla 
ubogich, pomagano w remontach domów niezamożnych rodzin, a dla ich dzieci ku­
powano odzież i podręczniki szkolne. Dla zdolniejszych fundowano nawet stypendia, 
aby mogli podejmować naukę w szkołach zawodowych lub gimnazjach. Po II wojnie 
światowej sytuacja uległa zmianie . Tatarzy nie tworzyli już specjalnych funduszy 
dla najbiedniejszych. Jeśli udzielali sobie pomocy, to przeważnie w kręgach rodzin­
nych. Nie żałowali jednak składek na rzecz swoich parafii, na remonty meczetów i 
budowę ogrodzeń mizarów. Zamożniejsi Tatarzy płacili też większe kwoty na konta 
budowy meczetów w Gdańsku i Białymstoku. Na początku lat osiemdziesiątych, 
kiedy w kraju panował_ niedostatek, zupełnie niespodzianie Tatarzy otrzymali po­
moc materianlą z gminy muzułmańskiej w Monachium. Na przełomie lat 1982-1983 
nadeszły stamtąd do każdej gminy muzułmańskiej w Polsce większe przesyłki z 
używaną odzieżą, żywnością w puszkach dla niemowląt i środkami czystości oraz 
słodyczami, które rozdzielono wśród najbiedniejszych rodzin. Ponadto każdy imam 
otrzymał strój liturgiczny. 

Następna zasada islamu - post - „saum" , nakazuje wiernym w miesiącu ramada­
nie , w którym Muhammad otrzymał pierwsze objawienia, całodzienne wstrzymanie 
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się od jedzenia, picia, palenia papierosów i stosunków seksualnych. Prawdopodob­
nie Arabowie naśladowali w tym chrześcijan i Żydów, od których przejęli tradycje 
postu98 • Tatarzy polscy obchodzili ramadan inaczej niż ich współwyznawcy na 
Bliskim Wschodzie czy w innych częściach świata. Postępowały według nakazu 
tylko pojedyncze osoby, a reszta na czas postu wstrzymywała się od picia napojów 
alkoholowych99 , chodzenia na zabawy, do kina i na imprezy rozrywkowe. W odpo­
wiednie dni ramadanu odbywały się nabożeństwa, a w drugiej połowie tego miesiąca 
imam obchodził w swojej gminie domy parafian zbierając fitrę - dowolną opłatę za 
krótką modlitwę na intencję pomyślności gospodarzy i ich całej rodziny. Tradycja 
ta stale utrzymywała się w gminach w województwie białostockim oraz w gminie 
gdańskiej . W gminie warszawskiej Tatarzy na nabożeństwa ramadanowe udawali 
się do którejś z placówek dyplomatycznych krajów muzułmańskich. Z braku wła­
snego imama zaniechano zwyczaju fitr. Podobnie było w gminie gorzowskiej , gdzie 
po śmierci imama Radkiewicza zaniechano zupełnie obchodów muzułmańskiego po- · 
stu. Każdy z parafian postępował tam według własnego sumienia, w zależności od 
tego, z jaką siłą oddziaływała na niego tradycja. 

Ostatnia, piąta zasada islamu - pielgrzymka do Mekki - „hadżdż" , obowiązuje 
każdego dorosłego muzułmanina, tak mężczyzn, jak i kobiety, lecz pod warunkiem, 
że będzie posiadał ku temu odpowiednie środki i dysponował możliwościami fi­
zycznymi, pozwalającymi na odbycie dalekiej podróży. Jak pisze o tym M.Jabiry -
„Pielgrzymka kosztem pożyczek, zastawów, wyprzedaży, obniżenia poziomu Życia 
własnej rodziny lub zostawienie jej bez środków do życia, jest wręcz zakazana" 100 . 
Tylko nieliczni Tatarzy z Polski udawali się do Mekki, przybierając po powrocie za­
szczytny przydomek hadżdżego. Posiadał go przed wojną mufti Jakub Szynkiewicz , 
który odbył pielgrzymkę w 1930 r. i imam gminy warszawskiej , Asfendiar Fazy lej ew, 
pielgrzymujący do Mekki w roku następnym. Byli to ostatni pielgrzymi z Polski. 
Nikt później nie posiadał odpowiednich środków, aby spełnić ten obowiązek101 .  N a 
przeszkodzie stały też przyczyny polityczne, ponieważ Arabia Saudyjska nie udzie­
lała wiz przybyszom z krajów socjalistycznych. W sierpniu 1986 r. miała wyruszyć z 
Białegostoku pierwsza po wojnie pielgrzymka Tatarów polskich do Mekki. Finanso­
wała ją nie znana bliżej nikomu organizacja religijna w Libii. Ale do pielgrzymki nie 
doszło, ponieważ Arabia Saudyjska nie udzieliła wiz wjazdowych Tatarom, m.in. 
z tego powodu, że jechali oni za pośrednictwem Libii, z którą nie utrzymywała 
stosunków dyplomatycznych102. 

Powróćmy zatem do kontaktów Tatarów polskich ze swymi współwyznawcamni 
za granicą. Utrzymywali je od niepamiętnych.lat: dawniej przede wszystkim z mie­
szkańcami państwa tureckiego, po 1795 r. przenieśli je na narody muzułmańskie 
zamieszkałe w imperium carskim, gdyż większość Tatarów znalazła się w zaborze 
rosyjskim. Po odzyskaniu niepodległości przez Polskę, znowu powróciły kontakty 
Tatarów z Turcją. Nawiązano też nowe, z narodami arabskimi, Afgańczykami, Irań­
czykami i Jugosłowianami wyznania muzułmańskiego. Interesowały się także Ta­
tarami skupiska muzułmańskie w Bułgarii i Rumunii, a nawet poszukiwała z nimi 
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kontaktu gmina muzułmańska w Szanghaju. W polskim MSZ dobrze zdawario so­
bie sprawę z faktu, iż Tatarzy mogą być d,oskonałym aspektem propagandowym w 
nawiązywaniu stosunków z krajami islamu. N a wet dwóch Tatarów pracowało w pol­
skiej służbie dyplomatycznej : Leon Bohdanowicz w Konsulacie Generalnym RP w 
Marsylii z siedzibą w Algierze i Mustafa Aleksandrowicz w Konsulacie Generalnym 
RP w Jerozolimie. Wielu Tatarów odbywało podróże po Bliskim Wschodzie jako 
przedstawiciele Polski. Kierowano ich też na naukę do średniej szkoły teologicznej 
- Medresy - do Sarajewa oraz na Uniwersytet Al-Azhar do Kairu103. Wznowienie 
tych kontaktów po wojnie nastąpiło w 1955 r. , kiedy odbywający podróż służbowci: 
do Syrii inż .  Bekir Assanowicz z Warszawy przyjęty został na audiencji w Da­
maszku przez wielkiego muftiego Syrii Abdula Jussa Abdina. Tegoż roku również 
ówczesny przewodniczący Kolegium MZR, Emir Tuhan Baranowski, uczestniczył 
jako przedstawiciel muzułmanów polskich we Wszechindyjskim Zjeździe Religijnym 
w Udżaju. Podczas pobytu w Indiach został przyjęty przez premiera tego kraju, 
Pandita Nehru104 . Obie te wizyty posiadały wyłącznie kurtuazyjny charakter i nie 
stały się początkiem ściślejszych kontaktów. Później , w zależności od rozwoju sytu­
acji politycznej w kraju i w państwach muzułmańskich, dochodziło do sporadycz­
nych spotkań muzułmanów polskich ze swymi współwyznawcami. Miały one miej­
sce przeważnie w Polsce. Ożywienie tych kontaktów nastąpiło dopiero na początku 
lat osiemdziesiątych. W październiku 1984 r. oraz w grudniu 1986 r. wizytował 
gminy muzułmańskie, poza Gorzowem, wielki mufti Libanu Szejch Hasan Khalid. 
Poza nim na przełomie kwietnia i maja przebywała w województwie białostockim , 
Warszawie i Gdańsku delegacja Ligi Świata Islamskiego z Arabii Saudyjskiej , któ­
rej przewodniczył zastępca sekretarza generalnego Ligi Szejh Mohammad Naser. 
Zaczęli także podróżować Tatarzy polscy. Latem 1984 r. przebywała na wakacjach 
w Libii grupa młodzieży muzułmańskiej z gminy białostockiej . W roku następnym 
w sierpniu gościła w Monachium na zaproszenie tamtejszej gminy muzułmańskiej 
nieduża grupa młodzieży muzułmańskiej z Gdańska. Jesienią 1985 r. udała się do 
Turcj i wycieczka członków gminy białostockiej i gdańskiej .  Wizyty te, jak i podróże 
przyczyniły się do ponownego zainteresowania się polskimi wyznawcami islamu na 
Bliskim Wschodzie. Dzięki temu - jak już wspomniałem - budowany jest meczet 
w Gdańsku oraz powiększa się konto Komitetu Budowy Meczetu w Białymstoku. 

Osobny rozdział w tych kontaktach stanowiły stosunki Tatarów polskich z cu­
dzoziemcami wyznania muzułmańskiego przebywającymi czasowo w Polsce. Zaczęły 
się one na początku lat sześćdziesiątych, kiedy zaczęła studiować w Polsce młodzież 
afrykańska. Wśród niej było sporo muzułmanów. Wkrótce doszli też przedstawiciele 
z krajów azjatyckich. Tak jedni, jak i drudzy byli w większości Arabami. Trochę 
było też Afrykańczyków i przedstawicieli różnych narodów z głębi Afryki. Ich sto­
sunki z Tatarami układały się bardzo różnie. Po pierwszych emocjach powstałych 
ze spotkania się ze współwyznawcami z zagranicy, uległy one ochłodzeniu. Zbyt 
wiele ich dzieliło, jako przedstawicieli różnych i::ywilizacji . Islam, jak zaznaczyłem 
już w poprzednim rozdziale, nie mógł zdominować różnic wynikających z odmien-
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nych obyczajów i poglądów politycznych. Jeśli zawierano przyJ azme, to tylko w 
obrębie małych grup. Cudzoziemcy ci częściej wchodzili w kontakty z młodzieżą 
polską niż tatarską. Świadczyły o tym liczne związki małżeńskie, zawierane prze­
ważnie między Arabami a Polkami. Pomimo zainteresowania muzułmanów innej 
narodowości dziewczętami tatarskimi, nie dochodziło nigdy do nawiązania między 
nimi trwałych związków. Tatarski polskie odnosiły się do swych współwyznawców 
płci odmiennej , nieufnie, nie widząc w nich partnerów na mężów. Obawiały się 
szczególnie dominujęcej roli mężczyzny w takim małżeństwie, obserwując losy nie­
których Polek - żon Arabów. Tylko raz jedna z dziewcząt tatarskich z Gdańska 
poślubiła w 1985 r. studenta pochodzącego z Palestyny105. 

Od niedawna Tatarzy jako muzułmanie stanowią przedmiot zainteresowania Ko­
ścioła rzymskokatolickiego w Polsce. Zdołano już nawiązać, choć jak na razie dość 
luźne kontakty w Białymstoku i Gdańsku. Przedtem nie istniały one zupełnie . 
W 1966 r., w wydanej przez MZR jednodniówce „Muz ułmanin Polski" , z okazj i 
1000-lecia chrztu Polski Tatarzy przesłali pozdrowienia Kościołowi katolickiemu. 
Brzmiały one następująco: 

„Tolerancj a religijna jest nakazem religii muzułmańskiej . W Koranie, świętej 
księdze islamu, w rozdziale V, wierszu 53 czytamy: 

„Gdyby Bóg chciał, toby uczynił z was jedną społeczność o jednakowej religii, 
lecz On chciał wystawić was na próbę za pomocą tego, co wam daje. Współza­
wodniczcie w dobrych czynach, powrócicie do Boga. On sam wyjaśni przedmiot 
waszych sporów. 

W imię tego wersetu muzułmanie polscy przesyłają życzenia Kościołowi kato­
lickiemu z okazj i 1 000-lecia chrztu Polski oraz wzywają do współuczestniczenia w 
czynach miłych Bogu, w tym wszystkim, co jest wspólne dla obu religii" 106. 

Tatarom bardzo zależałó na utrzymywaniu poprawnych stosunków z Kościołem 
katolickim, reprezentującym przecież największą liczbę osób wierzących w Polsce. 
Pierwsze kontakty nawiązano na Białostocczyźnie. Było to w 1971 r. ,  kiedy prze­
bywał z wizytą ekumeniczną w Bohonikach metropolita białostocki, później wro­
cławski, ks. arcybiskup dr Henryk Gulbinowicz. N a pamiątkę tej wizyty jako dar 
od arcybiskupa pozostał w miejscowym meczecie pulpit pod Koran, wykonany z 
drewna w ubiegłym stuleciu w Turcji. W latach na8tępnych dochodziło często do 
nawiązywania osobistych kontaktów przedstawicieli gmin muzułmańskich z ducho­
wieństwem katolickim, ale nie posiadały one charakteru spotkań oficjalnych. Tak 
było w Białostockiem, w Gdańsku i na Ziemiach Zachodnich. Dopiero w 1984 r. 
w związku z budową meczetu w Gdańsku, miejscowa gmina muzułmańska nawią­
zała oficj alne stosunki z parafią rzymskokatolicką św. Stanisława Kostki, gdyż w 
bezpośrednim sąsiedztwie parafialnego kościoła ma stanąć świątynia muzułmańska. 
W 1 978 r. Tatarzy polscy przyjęli z nie ukrywanym wzruszeniem wybór na Stolicę 
Apostolską Polaka. Dali temu wyraz podczas pierwszej pielgrzymki papieża J ana 
Pawła II do Polski, przesyłając Jego Świątobliwości serdeczne pozdrowienia1 07. W 
czasie drugiej pielgrzymki Oj ca Świętego do kraju w 1 984 r., delegacja MZR zapro-
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szona została do udziału w spotkaniu papieża z przedstawicielami innych wyznań w 
Polsce. W jej skład wchodzili: ówczesny przewodniczący Kolegium MZR Stefan Baj­
raszewski i imam gminy białostockiej Aleksander Chalecki. Kolejnym wydarzeniem 
prowadzącym do nawiązania bardziej ścisłych kontaktów między obu wyznaniami 
była sesja muzułmańska zorganizowana w ramach „Spotkań z Religiami" przez Se­
minarium Duchowne Księży Werbistów w Pieniężnie. W dniu 28 .IX. 1985 r. przybyli 
na nią przedstawiciele muzułmanów polskich oraz przedstawiciele działającej niele­
galnie w Polsce sekty muzułmańskiej Ahmadyja, prowadzonej przez neofitę imama 
Mahmuda Tahę Żuka z Warszawy. Sesja ta odbyła się w podniosłym nastroju, 
przy wzajemnej życzliwości i zainteresowaniu. Obok niej zwiedzano seminaryjne 
Muzeiim Misyjno-Etnograficzne, odprawiano wspólnie nabożeństwa oraz organizo­
wano spotkania towarzyskie108• 

Islam dla Tatarów polskich był i jest głównym ogniwem łączącym ich w jedną 
społeczność . Niezależnie od podejścia do swych tradycji religijnych, większość Ta­
tarów dzięki im właśnie odczuwa potrzebę należenia do swej wspólnoty. Odeszły od 
niej wyłącznie osoby, które przyjęły światopogląd ateistyczny lub nie odczuwały w 
ogóle żadnych potrzeb �uchowych. 

Tatarzy jako Polacy 

Po zakończeniu II wojny światowej Tatarzy w Polsce nie mieli wątpliwości co 
do określenia swej przynależności narodowej . Oficjalnie uznawano ich za Polaków 
pochodzenia tatarskiego i traktowano wyłącznie jako innowierców. Większość Ta­
tarów uważała to za słuszne i przy różnych okazjach, takich jak wypełnianie ankiety 
personalnej , ankiety przy poborze do wojska, podania o przyjęcie na studia wyż­
sze lub wniosku o wydanie dowodu osobistego utrzymywała, że jest narodowości 
polskiej . Czasami tylko ten i ów wspominał o pochodzeniu tatarskim. Czy Tatarzy 
nie postępowali tak w obawie, iż mogą być prześladowani w pracy, sz�ole czy woj­
sku? Na pewno nieraz tak myśleli. Ale Tatarzy - jak już wiele razy podkreślałem 
- odczuwali silny związek z ludnością polską. Decydował o tym wspólny język, jak 
i wspólnota losów w przeszłości. W niejednej rodzinie tatarskiej z dumą wspomi­
nano przodków - uczestników powstań narodowych bądź I czy II wojny światowej . 
O swojej przynależności do narodowości polskiej mówili Tatarzy z pełną świadomo­
ścią, uważając, iż są integralną częścią społeczeństwa Polski. Nigdy w przeszłości 
nie myśleli o żadnej autonomii dla siebie, uważając się za obywateli Rzeczypo­
spolitej . Więź etniczna z innymi narodami tatarskimi , różnymi zresztą od siebie, 
zamieszkałymi w ZSRR, Bułgarii czy Rumunii, nie posiadała dla nich większego 
znaczenia. Poza wspólnym niegdyś pochodzeniem, niewiele mieli już z nimi związ­
ków. Co prawda pewna nieduża grupa Tatarów podkreślała nadal swoją odrębność 
etniczną, w obawie , żeby nie zatracić się zupełnie w Żywiole polskim. Lecz nie byli 
oni w pełni konsekwentni, gdyż pragnęli być także uznawani za Polaków. Wystę­
powało tu zjawisko jednoczesnej przynależności do dwóch społeczeństw, nie piszę: 
narodów, bowiem trudno byłoby Tatarów polskich traktować jako oddzielną naro-
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dowość. Należący do tej grupy Tatarzy, czując się Polakami, określali także, iż są 
Tatarami polskimi, bywało, Że niektórzy z nich określali się jako Tatarzy litewscy. 
Nie oznaczało to jednak, Że uznawali się za Litwinów. „Jestem Tatarem polskim, 
ale moja tatarskość nie przekroczy nigdy pewnych ustalonych granic" - twierdził 
młody poeta z Gdańska Selim Chazbijewicz. Uważał, Że może być Tatarem, lecz 
tylko w obrębie jednego obszaru, do którego zaliczał ziemie północno-wschodnich 
kresów dawnej Rzeczypospolitej , skąd wywodził się jego ród. Poza nim był zawsze 
Polakiem109 . I 

Omawiając to zag'*1nienie należy zwrócić uwagę na fakt, iż o polskości Tatarów
może świadczyć także ich praca i postępowanie godne każdego Polaka. Zaraz po 
wojnie Tatarzy włączyli się czynnie do odbudowy kraju. Pracowali w Warszawie, 
na Wybrzeżu i Ziemiach Zachodnich. Należeli do współtwórców nowych zakładów 
pracy, szkół czy placówek zdrowia. W pierszych powojennych latach do rozwoju 
lecznictwa w Gdańsku przyczynili się lekarze-dermatolodzy: Ajsza Mucha i Michał 
Korycki, absolwenci Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Wileńskiego110 . Także do
rozwoju służby zdrowia w Białymstoku przyczynił się dr med. Tamerlan Smolski 1 11 .
Swój cenny wkład do nauki polskiej wnieśli doc .  dr hab. Walenty Kryczyński ze 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie oraz przedwcześnie zmarli: 
doc. dr hab. Dżemal Woronowicz , dziekan Wydziału Elektrycznego Politechniki 
Szczecińskiej i dr Sulejman Lebiedż z Akademii Rolniczej w Szczecinie, który nale­
żał także do organizatorów Wydziału Rolniczego Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Siedlcach. W tym miejscu należy również wspomnieć o Jakubie Abramowiczu,  nau­
czycielu matematyki zasłużonym dla rozwoju oświaty w Gorzowie Wlkp. Wart jest 
opracowania osobny słownik ukazujący zasługi Tatarów w rozwoju nauki, oświaty 
i różnych dziedzin gospodarki w Polsce. 

Tatarzy polscy poparli inicjatywę odbudowy Zamku Królewskiego w Warsza­
wie . W zbiórce środków na ten cel zasłużyli się najbardziej parafianie bohoniccy. 
2 .IX.1971 r. przedstawiciele gmin muzułmańskich w Gdańsku i Gorzowie wzięli 
udział w uroczystościach żałobnych sprowadzenia na Westerplatte prochów mjra 
Henryka Sucharskiego. Tatarzy uczestniczyli także w 1983 r. w zbiórce środków na 
budowę pomnika Adama Mickiewicza w Sokółce . 

W opinii Polaków Tatarzy byli oceniani w większości pozytywnie , nieraz z dużą 
dozą sympatii. Pozostająca w stałym kontakcie z nimi wicedyrektor Muzeum Okrę­
gowego w Gorzowie, Zofia Nowakowska, twierdziła, że uważała ich zawsze za swoich, 
za Polaków, nie dostrzegając żadnych widocznych różnic między nimi a innymi mie­
szkańcami Gorzowa1 12 . Ta sympatia sprawiła, iż miejscowa gmina muzułmańska
odbywała stale swoje zebrania czy spotkania towarzyskie w jednej z ·sal tego mu­
zeum. Zorganizowano tam nawet 23.X.1986 r. sesję popularnonaukową poświęconą 
historii Tatarów polskich, na którą przybyli nie tylko Tatarzy z Ziem Zachodnich, 
lecz także uczestniczyli w niej członkowie gorzowskiego oddziału PTH. 

Podobnie pozostawała w kontaktach z Tatarami Krystyna Andrzejewska, pra­
cownica Sokólskiego Ośrodka Kultury w Sokółce . Prowadząc w 1980 r. badania nad 
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grupą Tatarów z Białostocczyzny, dała taką ich charakterystykę: 
„Chociaż Tatarzy są grupą niezbyt liczną, to trzeba przyznać im niejednokrotnie 
dominowanie pod względem cech pozytywnych. Są to ludzie zazwyczaj spokojni,
raczej zamknięci w sobie, chociaż bardzo serdeczni i życzliwi. Stosunek ich do są­
siadów oraz ludzi przyjezdnych jest nadzwyczaj przyjazny. Cierpliwie informują 
ludzi zainteresowanych o zasadach swojej religii" 113•

l'! a zakończenie należy stwierdzić, że Tatarów polskich, szczególnie na Białostoc­
czyźnie, zaczęto z czasem traktować jako grupę lokalną, miejscową, coraz częściej 
odchodzono od traktowania ich jako społeczności obcej .  Coraz częściej dostrzegano 
w nich Polaków114.

Kim zatem byli Tatarzy w omawianym czasie? Byli na pewno grupą etniczną po­
zbawioną jednak cech mniejszości narodowej . Być może należałoby ich już zaliczyć 
do jednej z grup etnograficznych w Polsce, ale przed ostatecznym wypowiedzeniem 
się na ten temat wskazane byłoby przeprowadzenie jeszcze dalszych badań 115 .  N a­
leży się jednak spieszyć wobec postępującego stale zjawiska zaniku tej społeczności. 
N a przetrwanie do następnego stulecia mają szanse jedynie Tatarzy na Białostoc­
czyźnie. Możliwe, że zdołają się utrzymać przez jakiś czas także ich współplemieńcy 
na Pomorzu Gdańskim. Na pew'no natomiast zanikną wkrótce zbiorowiska tatarskie 
na Ziemiach Zachodnich. Nie przetrwają również Tatarzy w Warszawie, bo tak na­
prawdę to już ich tam - jako zbiorowości - nie ma. A stołeczną gminę muzułmańską 
będą tworzyć - tak jak to było dawniej - muzułmanie innej narodowości. Ostoją 
tatarszczyzny i islamu w Polsce była po 1945 r. przede wszystkim Białostocczyzna. 
Zatem należy uczynić wszystko, aby zbiorowiska tatarskie znajdujące się na tym 
terenie przetrwały jak najdłużej116 , aby ciągle podkreślały wielokulturowy charak­
ter stron białostockich, które swym niepowtarzalnym klimatem przypominać będą 
zawsze dawne polskie Kresy. 

PRZYPISY 

1 O przeszłości Tatarów polskich zob. prace: S .Kryczyńslci, Tatarzy Litewscy. Próba monografii 
historyczno-etnograficznej, „Rocznik Tatarslci" t. III, Warszawa 1938; tenże, Tatarzy polscy, 
„Kalendarz" i „Rocznik Ziem Wschodnich" , Warszawa 1938; M.Konopaclci, O muzułmanach 
polslcich, „Przegląd Orientalistyczny" nr 3, Warszawa 1963; J.Sobczak, Położenie prawne 
ludności tatarskiej w Wielkim Księstwie Litewslcim, Warszawa-Pozna.ii 1984; P.Borawski, 
A.Dubińslci, Tatarzy polscy. Dzieje, obrzędy, legendy, tradycje , Warszawa 1986; P.Borawski, 
Tatarzy w dawnej Rzeczypospolitej , Warszawa 1986. 

2 Na temat języka Tatarów polskich zob. P.Borawski, A.Dubiński, Tatarzy polscy ... , op. cit . ,  
s. 255-265; C .Łapicz, Losy językowe Tatarów litewsko-polskich, ,;Acta Universitatis Nicolai 
Copernici" , z. 160, Toruń 1985, s. 53-72. 

3 Liturgia Tatarów polskich pochodziła wyłącznie z Turcji. 

4 Nie ma racji K.Rosińslci pisząc w „Kontrastach" , jakoby było w Polsce ok. 4 tys. Tatarów. 
Zob. Muzułmańska kropla w polskim morzu. „Kontrasty" nr 2, Białystok 1984, s. 46-47. Zob. 
moje sprostowanie, „Kontrasty" nr 5, Białystok 1984, s. 47-48. 

5 Według informacji Aleksandra Bazarewicza, przewodniczącego Muzułmańskiej Gminy Wy­
znaniowej w Białymstolj:u. 

6 Przewodniczyłem gminie muzułmańskiej w Gorzowie od 1977 r. 
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7 J.Wiśniewski , Osadnict wo wschodniej Białosto cczyzny, „Acta-Baltico-Slavica" , t. IX, Wro­
cław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1977, s. 57. 

8 Według nie publikowanych rękopisów S.Kryczyński ego. Zbiory rodzinne Kryczyriskich w War­
szawie. 

9 J .Sobieski , Listy do Marysieńki, opr. L.Kukulski, Warszawa 1970, s. 532, 595-596. 
10 Informację taką spotykamy ro.in. w przewodniku: W.Monkiewicz, Z.Troczewski, S.Kakarenko, 

Województwo białostockie, Warszawa 1980, s. 72 oraz W.Monkiewicz, Z.Troczewski, Biało­
stockie, Lomżyński e, Suwalskie, Szlaki turyst yczne , Białystok 1979, s. 8. O legendzie tej zob. 
J .Wiśniewski, Tatarzy spod Sokółki i Krynek, „Kontrasty" nr 3, Białystok 1970, s. 18-19. 

11 Tatarzy w Polsce, opr. L.Krawiec, Nakładem Dziennika Urzędowego Okr. Szk. Wileńslciego . 
Bezpłatny dodatek do nru 2. Dziennika Urzędowego K.O.S .Wil., Wilno 1936 (tab. s. 34). 

12 M.Orłowicz, Przewodnik ilustrowany po województwie białostoclcim, Białystok 1937, s. 371 . 
13 Skorowidz miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej , t. V, woj. białostoclcie, Warszawa 1924, s. 

10. 
14 „Życie Tatarslcie" nr 2, Wilno 1934, s. 1.

15 Od 1.Vll.1936 r. pracował na tym samym stanowisku w Urzędzie Wojewódzkim w Lucku. Po 
wojnie praco wał w Urzędzie Wojewódzkim w Białymstoku, ro.in. w 1947 r. był naczelnikiem 
Wydziału Pomiarów Rolnych. Później pracował jako nauczyciel w Technikum Geodezyjnym 
w Białymstoku, należąc do grona jego współzałożycieli. (Według informacji syna Aleksandra 
Smolskiego, udzielonej mi w Białymstoku w dn. 12.VII.1986 r.) .  

16 W.Bujnowski, Powiat sokólslci, jego przeszłość i stan obecny, Warszawa 1939, s .  87. Maszy­
nopis w zbiorach Biblioteki Miejsko-Gminnej w Sokółce. 

17 Tamże. 
18 W 2 pół. lat trzydziestych nieduża grupa Tatarów polskich wyemigrowała do Turcji, w tym 

były dwie rodziny z woj . białostoclciego.(Według informacji Marii Bajraszewskiej, byłej mie­
szkanki Wołkowyska, udzielonej mi w Gdańsku w dn. 24.Xl.1985 r.) . 

19 Według informacji Aleksandra Chaleclciego, imama gminy białostockiej , byłego mieszkańca 
Krnszynian, udzielonej mi w dn. 4.IV.1986 r. 

20 Według tej samej informacji. 
21 „Trybuna Robotnicza" , 10.X.1946. w: Zbiór wycinków prasowych poświęconych Tatarom 

polskim prof. Jana Reychmana w zbiorach Muzeum Okręgowego w Białymstoku. 
22 Rodzaj ciasta przygotowanego z tej okazji według specjalnej receptury. 
23 Terminy świąt muzułmańskich są ruchome i przypadają każdego roku z dwutygodniową róż­

nicą, posuwając się w lcierunku odwrotnym do pór roku. 
24 Był to jeden z największych zj azdów Tata.rów polskich. Przybyło wówczas ok. 200 osób. 

Zakończono go wielkim balem w restauracj i „Astoria" w Białymstoku. 
25 M.Konopacki, Grupa społeczna Tatarów białostockich, Białystok 1964, s. 1; Maszynopis w 

posiadaniu autora. 
26 W 1983 r. powrócono w gminie białostoclciej do przedwojennych tradycji odprawiania na­

bożeństw każdego piątku, a nie tylko w pierwsze piątki mięsięcy muzułmańskich - jak było 
wcześniej. Były ku temu warunki w postaci własnego domu modlitwy. Jednak ze zrozumia­
łych względów na nabożeństwa te przychodziła nieduża grupa wiernych, w większości osób 
będących na emeryturze. 

27 Według informacji A.Bazarewicza, jw. przyp . 5. 
28 O obrzędowości Tatarów polskich po wojnie pisali: M. Konopacki, Pod białostockimi mina­

retami , Białystok 1972, s. 25-30, tenże, .Białostocki szlak tatarski, 'Warszawa 1978, s. 17-
-23; tenże, A .Miśkiewicz, Białostocki szlak tatarski, Warszawa 1982, s, 30-34, P.Borawski, 
A.Dubiński, Tatarzy polscy, op. cit., s. 187-207 (błędy w treści, ro.in. nieprawdziwie przed­
stawiono obrządek pogrzebowy). A.Sienkiewicz, Inne światy, „Argumenty" nr 25, 23.Vl.1968, 
s. 5, 1 1 .  A .Dubiński, Z pobytu u Tatarów na Podlasiu, „Przegląd Orientalistyczny" nr 1, War­
szawa 1968, s .  69-73. 

29 M. Konopacki w swoii:n opracowaniu stosował najczęściej termin „muzułmanie" . 
30 M.Konopacki, Grupa społeczna .. .  , op. cit . ,  s. 5. 
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31 Po śmierci w 1981 r. Bronisława Murawskiego, ostatniego właściciela garbarni tatarskiej w 
Krynkach, nikt z Tatarów w tej miejscowości nie kontynuuje już tego rzemiosła. 

32 W Białymstoku większy zakład garbarski prowadziła rodzina. Mucharskich. Obok niej rodzina 
Półtorzyckich prowadziła zakład renowacji kożuchów. 

33 W Suwałkach, należących niegdyś do woj. białostockiego, właścicielem jednego z miejscowych 
zakładów garbarskich była rodzina tatarska. 

34 Marny tu na myśli profesorów: Stefana Bazarewskiego, przyrodnika z Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie i Osmana Achrnatowicza, chemika z Uniwersytetu Warszawskiego, po 
II wojnie światowej pierwszego rektora Politechniki Łódzkiej . O prof. Achrnatowiczu zob. 
B.Bochwic, J.Michalski, Sylwetki naukowe członków PAN, prof. Osman Achrnatowicz, „Na­
uka Polska" nr 4, Warszawa 1964, s. 62-65, M .Iłowiecki, Dzieje nauki polskiej , Warszawa 
1981, s. 268. 

35 M.Konopacki, Pod białostockimi minaretami, Białystok 1972, s. 19, ks. T.Bielski SAC, Krynki 
i okolice, Poznań 1978, s. 407. Maszynopis w zbiorach Biblioteki Seminarium Duchownego w 
Białymstoku. 

36 J.Reychrnan, Minarety w polskich wioskach, „Turysta" nr 7, l .IV.1957.
37 Chodzi tu o publikacje: A.Bińkowski, A.Wasilkowski, „Ałłach Akbar" . Reportaż spod Bia­

łegostoku, „Dookoła świata" nr 2, 1956, J .Janicki, Meczet w Bohonikach, „Świat" nr 20, 
1956. 

38 Najważniejsze prace M.Konopackiego, zob. P.Borawski, A.Dubiński, Tatarzy polscy, op. cit., 
s. 268-269. O M.Konopackim także: L.Olchowik, Pobratymiec, „imt Światowid" , Warszawa, 
III, 1987, s. 15. 

39 O.Kryczyński, Cmentarze muzułmańskie w Warszawie, „Przegląd Islamski" z. 3-4, 1935, 
J.Reychrnan, Zabytki orientalne w Polsce i potrzeba ich ochrony, „Ochrona Zabytków" nr 1, 
Warszawa 1957, s. 63. 

40 Tamże (J.Reychrnan) , s. 64. 
41 Tamże, s. 68. 
42 L.N.M.Kryczyński, Tatarzy polscy a wschó d muzułmański, „Rocznik Tatarski" , t. II, Zamość 

1935, s. 74. 
43 M.Nietyksza, Ludność Warszawy na przełomie XIX i XX wieku, Warszawa 1971 , aneks 6, s. 

239. 
44 „Przegląd Islamski" 1934, z. 1 .  
4 5  N a  początku lat czterdziestych A.I.Woronowicz miał się udać jako pracownik polskiego MSZ 

do jednego z krajów muzułmańskich na Bliskim W schodzie. W 1939 r., tuż po wybuchu wojny, 
wyjechał z Warszawy wraz z rodziną do Klecka w woj. nowogródzkim. Zaginął bez wieści 
na tamtym terenie w 1940 r. Jego symboliczna mogiła znajduje się obecnie na cmentarzu 
muzułmańskim w Warszawie. 

46 O planach budowy meczetu w Warszawie w latach międzyw ojennych zob.: J.Reychrnan, Me­
czety w Warszawie ,  „Stolica" nr 5, 21 .XII.1961. A.Miśkiewicz, Tatarzy polscy 1918-1939. Ży­
cie społeczno-kulturalne i religijne , Warszawa-Białystok 1987, s. 116-122. Maszynopis pracy 
doktorskiej przygotowanej do druku, w posiadaniu autora; A .Kołodziejczyk, Komitet Budowy 
Meczetu w Warszawie, „Życie Muzułrnańskie"l987, nr 2, 3, 4, s. 44-49. 

47 W latach międzywojennych trwał spór między gminami muzułmaiiskirni w Warszawie i Wilnie 
o siedzibę władz religijnych Tatarów polskich. 

48 Kalendarz Muzułmański na rok 1939, Wilno 1939, tab.,  s. 53. 
49 Znaczny procent stanowili w niej Tatarzy z Powołża, nazywani także „kazańskimi" . 
50 „Wieczór Warszawski" , nr 57, 19.XI.1946. W: Zbiór wycinków prasowych .. .  , zob. przyp. 21 . 
51 Tamże. 
52 „Gazeta Ludowa" nr 159, 13.VI.1947. Zbiór wycinków prasowych ... , zob. przyp. 21 . 
53 „Gazeta Ludowa" nr 38, 9.II.1948. Zbiór wycinków prasowych .. .  , jw.
54 Wielu Tatarów z Białosto cczyzny osiedliło się po wojnie w Warszawie, asymilując się najczę­

ściej z jej mieszkańcami. 
55 „Gazeta Ludowa" nr 159, zob. przyp. 52. 
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56 Według informacj i uzyskanych od Bogusława R.Zagórski ego, przew odniczącego Muzułmań­
skiej Gminy Wyznaniowej w Warszawie. 

57 Pisałem na ten temat także w 1981 r. w „Ziemi" , zob. Śladami Tatarów polskich, „Ziemia 
81" , Warszawa 193l3, s. 260-262. 

58 S.M.Kuczyński , Wielka wojna z zakonem krzyżackim 1409-14 1 1 ,  Warszawa 1980, s. 389-398 , 
tenże, Spór o Grunwald, Warszawa 1972, s. 94-97. 

59 S. Kryczyński, Tatarzy litewscy w walkach Polski i Litwy o Bałtyk i Ziemie Pomorskie, 
„Jantar" , Gdynia 1937, z. 1,  s. 16-17. 

60 O L.N .M.Kryczyńskim zob.: M.Konopacki, Leon Najman-Mirza Kryczyński , „Przegląd Orien­
talistyczny" nr 1, 1984, s. 28-36. M.Walicka, Gdynia, pejzaż sprzed wojny, Warszawa 1982, 
s. 160-161 ; D.Dżabagi- Skibniewska, Wspomnienie o Leonie Kryczyńskim, „Życie Muzułmań­
skie" 1986, nr 1 ,  s. 4-5. 

61 O postaci tej piszą: S.Strumph-Wojtkiewicz, Alarm dla miasta Gdyni, Warszawa 1977, s. 
328-329, M.Walicka, Gdynia . . .  , op. cit . ,  s .  152-160. 

62 Kwatera ta służyła także Tatarom z innych stron kraju, przede wszystkim z Ziem Zachodnich. 
63 O społeczności tatarskiej w Gdańsku, zob.: K.Szwentner, Bajram, „7 Głos Tygodnia" , Szcze­

cin-Koszalin-Gdańsk, 26.Vl.1�4, s. 27; S.Sierecki, Gdańskie osobliwości. Muzuhnanie nad 
Mołtawą, „Wieczór Wybrzeia" nr 193, 17-18.VIII.1968; A .Miśkiewicz, Śladami Tatarów ...  , 
op. cit . ,  s. 262-263; tenże, Tatarzy na Pomorzu, „Pomerania" nr 6, Gdańsk 1985, s. 13-15, 
22; M .Geysztor , W blasku półksiężyca, „Wybrzeże" nr 41, Gdańsk li.XI.1987, 32-34. 

64 Uroczystość tę opisała dokładnie 1 .X .1984 r. prasa gdai1ska: „Dziennik Bałtycki" , „Głos 
Wybrzeża" i „Wieczór Wybrzeża" .  

65 O budowie tej zob. też: Muezzin z Gdańska-Oliwy, „Express \Vieczorny, Kulisy" nr 133, 
Warszawa 7, 8, 9.VII.1984, s. 7. 

66 Według informacji własnej A dama Bajraszewskiego, przekazanej mi w Jeleniej Górze 
15.VIl.1986 r. 

67 Według informacji Dżamili Smajkiewicz-Murman, przewodniczącej Muzuhnańskiej Gminy 
Wymaniowej w Gdańsku. 

68 W pierwszych latach po wojnie Szczecinek należał do woj. szczecińskiego. 
69 Według informacji własnej Emira Półtorzyckiego, udzielonej mi w Białymstoku 24.XI.1986 r. 
70 Według informacji Henryka Bajraszewskiego, przekazanej mi w Trzciance 14.X.1985 r. 
71 Według informacji Aleksandra Jakub owskiego, przekazanej mi v: Trzciance 22.IIl.1974 r. 
72 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Szczecinie, Oddział w Gorzowie Wlkp. Zespół Staro-

stwa Powiatowego Gorzowskiego, sygn. 401, s. 457. 
73 Tamże. 
74 Tamże, s. 459. 
75 Na początku lat pięćdziesiątych wytworzyła się w Gorzowie na owych „Górkach" bardzo 

liczna kolonia tatarska, o której istnieniu wiedziano w całym mieście. 
76 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Szczecinie, Oddział w Gorzowie \Vllq>. Pismo Pre­

zydium MRN w Gorzowie do Prezydium WRN w Zielonej Górze z 3.VII.1950, informujące 
odziałających w Gorzowie związkach religijnych. \Vspomina się w nim o mahomet anach jako 
o jedynej grupie wyznaniowej niechrześcijańskiej w mieście. Zespół Akt Prezydium MRN w 
Gorzowie, sygn. 401 , s. 863. 

77 Pismo Muzuhnańskiego Związku Religijnego w PRL do Muzuhnańskiej Gminy Wyznaniowej 
w Gorzowie z 15.III.1960 r. zezwalające na oficjalną działalność gminy i akceptujące wybór 
Bekira Radkiewicza na imama. Zbiory rodziny KoryckiCh w Białymstoku. Jak wynika z tego 
pisma, MZR uznał gminę gorzowską dopiero w 1960 r., mimo że istniała ona już wiele lat. 
Prawdopodobnie do tego roku MZR uznawał na Ziemiach Zachodnich tylko gminę trzcia­
necką, która w tym czasie nie prowadziła już działalności . 

78 Zarząd gminy muzułmańskiej w Gorzowie czynił starania o zachowanie niezależności swojej 
parafii wobec planów MZR o przyłączenie jej w niedalekiej przyszłości do gminy gdańskiej . 
Mieszkający nadal w Gorzowie Tatarzy byli temu zawsze przeciwni. Sprawa ta nie została 
ostatecznie rozwiązana do 1985 r. 
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79 Tatarzy mieszkający we Wrocławiu ciążą przede wszystkim ku zbiorowiskom swych współ­
plemieńców w Białymstoku i Gdańsku, gdzie posiadają krewnych i znajomych. 

80 Właścicielem dwóch kawiarni w Gorzowie jest rodzina tatarska Aleksandrowiczów. 
81 Liczba parafian Muzułmańskiej Gminy Wyzńaniowej w Gorzowie określona została na pod­

stawie spisu dokonanego w I poł. 1960 r. Rękopis z krótlóm opisem przebiegu spisu i tabelami 
z 21 .VII.1965 r. s. 1-2. Zbiory rodziny Koryckich w Białymstoku. 

82 Tamże. 
83 Wyniki spisu parafian w Muzułmańskiej Gminie Wyznaniowej w Gorzowie w 1985 r., s. 1-5 

wraz z tabelą. Maszynopis w aktach MGW w Gorzowie. 
84 Tamże. O Tatarach w Gorzowie, zob.: H.Ankiewicz, Mekka leży nad vVartą, „Nadodrze" 1960, 

nr 8; tenże, W Gorzowie kłaniają się Allachowi, „Panorama" , nr 34, 20.VIII.1961; tenże, 
Mekka nad Wartą, „Gazeta Zielonogórska" nr 84 z 9-11 .IV .1966; A.Miśkiewicz, Dwa serca, 
„Wiadomości Zachodnie" nr 44, 3.Xl.1979; tenże, Śladami Tatarów ... , op. cit., .s. 364-265, 
tenże, Nasi Tatarzy, „Ziemia Gorzowska" nr 31, 1.VIll.1986, tenże, Osadnictwo tatarskie w 
półno cnej i zachodniej Polsce po drugiej wojnie światowej , s. &. 7, 9. Maszynopis w zbiorach 
Muzeum Okręgowego w Gorzowie Wlkp. 

85 Kilka takich przypadków zaistniało w latach pięćdziesiątych. Prawdopodobnie jeden zakoń­
czył się tragicznie .  

86 Według informacji byłej mieszkanki Szczecinka, która prosiła o nieujawnianie nazwiska i 
miejsca obecnego zamieszkania. 

87 Kilkanaście osób pochodzenia tatarskiego, nie mogąc się przystosować do nowego miejsca 
zamieszkania, powróciło w rodzinne strony, przeważnie na tereny byłego woj. nowogródzkiego, 
przyłączonego po 1944 r. do ZSRR. 

88 Pomijamy tu gminy, które powstały na Ziemiach Zachodnich i działały nieoficjalnie lub za 

aprobatą miejscowych władz, lecz szybko uległy likwidacji. 
89 Przed wojną w latach 1925-1938 był zastępcą muftiego, a od 31 .X.1938 r. wchodził w skład 

Najwyższego Kolegium MZR. 
90 VIII Wszechpolski Kongres Muzułmański w Białymstoku lQ...11 .Ill.1984 r. Sprawozdanie w 

zbiorach archiwalnych Kolegiwn MZR w Białymstoku. O kongresie zob.: K.Rosiński, Między 
tradycją� ortodoksją.przy okazji Kongresu, „Kontrasty" nr 4, Białystok 1984, s. 44-46. 

91 W 1985 r. rozważono w Muzułmańskim Związku Religijnym sprawę ponownego ustanowienia 
urzędu muftiego, ale z powodu braku odpowiedniego kandydata odłożono ją na lata przyszłe . 
Wiąże się z tym także sprawa szkolenia teologicznego Tataró� za granicą - tak jak to było 
przed wojną. Do tego roku tylko jeden z Tatarów ukończył Medresę w Sarajewie (średnia 
szkoła teologiczna) i kontynuował wyższe studia teologiczne w Trypolisie w Libii. 

92 J.Bielawsló, Islam, Warszawa 1980, s. 104. 
93 M.Jabiry, Islam - potoczne poglądy a rzeczywistość, ,,Życie Muzułmańskie" 1987, nr 2, 3, 4, 

s. 13. 
94 Jesteśmy cząstką kultury polskiej. Rozmowa z mgr inż. Stefanem Bajraszewskim - wiceprze.. 

wodniczącym Najwyższego Kolegium MZR, „Katolik" , nr 4S, Katowice, 1 .XII.1985. 
95 Tamże. 
96 J.Bielawski, Islam . . .  , op. cit., s. 105. 
97 A.Aleksandrowicz, Zarys religii islamu, Wilno 1937, s. 10. O tej zasadzie islamu zob. też 

J.Bielawski, Islam ... , op. cit., s. 109-11 1 .  
98 J.D.Sourdel, Cywilizacja islamu, Warszawa 1980, s .  547-548; J.Bielawski, Islam ...  , op. cit .,  s. 

111-113. 
99 Tatarzy nie przestrzegali zakazanego muzułmanom picia napojów alkoholowych. Jednak w 

miesiącu ramadanie całkowicie się od nich wstrzymywali. 
100 M.Jabiry, Islam ... , op. cit., s .  13. 
101 Po II wojnie światowej udało się na pielgrzymkę do Mekki kilku Tatarów z Kolonii w Nowym 

Jorku. 
102 Przed wyruszeniem tej pielgrzymki wspomniałem o tym w „Kurierze Podlaskim" nie znając 

jej skutków. Zob. Pielgrzymka do Mekki i Medyny, „Kurier Podlaski" nr 158, Białystok 1986, 
15-15-17.VIII. 
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103 Pisałem o tym szczegółowo w pracy: Tatarzy polscy 1918-1939 . . .  , op. cit. ,  s. 104-107. 
104 M.Konopacki, Muzułmanie Białosto cczyzny w Polsce i na świecie, „Gazeta Białostocka" nr 

293, Białystok 9-10.XIl.1961 . 
105 Poza nią kilka lat wcześniej jedna z Tatarek z Gdańska poślubiła Jugosłowianina - muzuł­

manina, przenosząc się na stałe do Sarajewa. 
106 ,,Muzułmanin Polski" . Jedno dniówka Muzułmańskiego Związku Religijnego w Polsce na Ty­

siąclecie, Warszawa 1966, s. 8-9. 
107 Tekst pozdrowień do papieża Jana Pawła II zamieściłem w pracy: Śladami Tatarów ... , op. 

cit., s. 267. 
108 O sesji muzułmańskiej w Pieniężnie zob.: Dzień Muzułmański: Pieniężnieńskie Spotkania z 

Religiami , Pieniężno 1985, ks. S.Więcek SVD, Dzień Muzułmański w Pieniężnie, „Katolik" 
nr 48, Katowice 1.XII.1985, tenże, Lekcja tolerancji, „Przewodnik Katolicki" nr 3, Poznań 
19.1.1986. 

109 Debiutował w „Poezji" w 1973 r. W 1978 r. ukazał się jego pierwszy zbiór poezji „Wejście 
w baśń" , w którym nawiązał w całości do swego rodowodu tatarskiego. Jego dwie następne 
książki poetyckie: „Czarodziejski róg chłopca" (wyd. 1980) i „Sen od jabłek ciężki" (wyd. 
1981) nie nawiązywały już bezpośrednio do tematyki tatarskiej . 

110 A.Miśkiewicz, Tatańy na Pomcrzu ... , op. cit ., s. 15. 
111 A.Labanow, .Tamerlan 'syn Tamerlana. Wywiad z dr. med. Tamerlanem Smolskim, „Gazeta 

Współczesna" nr 3, Białystok, 4.I.1985; R.Grabowski, ].Kuźmiński, Sylwetki niektórych pra­
cowników służby zdrowia Białostocczyzny uczestniczących w działaniach wojennych i konspi­
racji w latach 1939-1945, Służba Zdrowia Białostocczyzny w II wojnie światowej, Białystok 
1985, s. 73. 

112 Według informacji udzielonej mi przez wicedyrektor Muzeum Zofię Nowakowską 25.X.1986 r. 
w Gorzowie Wlkp. 

113 K.Andzrzejewska, Ich ojczyzną jest Polska, „Białostocki Informator Kulturalny" nr 1, Biały­
stok 1980, s. 37. 

114 Tamże, A.Tokarczyk, Trzydzieści wyznań, Warszawa 1971, s. 283--285, M.Konopacki, Tatarzy 
polscy, „Kontrasty" nr 11,  Białystok 1973, s. 15-17, J.Kamocki , Tatarzy w etnografii polskiej, 
Kraków 1976, s. 34, Referat wygłoszony podczas sesji popularnonaukowej w Sokółce z okazji 
imprezy „Orient Sokólski-Prawda i Legenda". Maszynopis w zbiorach Sokólskiego Ośrodka 
Kultury w Sokółce, M.Kusiba, Step po polsku, „Kontrasty" nr 12, Białystok 1979, s. 9-15; 
A.Miśkiewicz, Tatarzy polscy w latach 1918-1980, „No vum" nr 8, \IVarszawa 1980, s. 105-106, 
tenże, Kim są Tatarzy polscy, „Dyskusja" 1987, nr 1, s. 6-8; S.Stechman, W cieniu gwiazdy 
i półksiężyca, Z cyklu Polski Orient, „imt Światowid" , Warszawa IX.1981, s. 11.  

115 Z.Jasiewicz, M.Gawęcki, D.Penkala, Tatarzy w Białostockiem jako grupa etnograficzna, 
„Sprawozdania PTPN" nr 93 za 1975, Wydział Historii i Nauk Społecznych, Poznań 1977, 
s. 37-49, Z.Jasiewicz, Tatarzy polscy. Grupa etniczna czy etnograficzna? „Lud" , t. 64, Wro­
cław-Poznań 1980; s. 146-156. Nieco inacej rozważa ten problem Czesław Łapicz, zob. jego: 
Tatarzy białosteccy na rozdrożu kultur, „Białosto cczyzna" 1986, nr 1, s. 9-13. 

116 Temu celowi służą m.in. organizowane co kilka lat w Sokółce imprezy „Orient Sokólski" . 
Inicjatorem tych imprez był Sokólski Ośrodek Kultury. Brali w nich udział naukowcy, stu­
denci, liczne grono Tatarów pólskich, jak i osób zainteresowanych ich dziejami i lotlturą. O 
„Orientach Sokólskich" zob. T.Majda, Orient Sokólski - prawda i legenda, „Przegląd Orien­
talistyczny" nr 1, Warszawa 1977, s. 51-54, A.Dubiński, 300-lecie osadnictwa tatarskiego na 
Białosto cczyźnie, „Euhemer" nr 2, Warszawa 1980, s. 135-136; D.Lotowska, Z kart historii 
Domu Kultury w Sokółce, „Dyskusja" nr 1 ,  Białystok 1986, s. 23-24; A.Miśkiewicz, „Orient 
Sokólski" , „Dyskusja" nr 1, Białystok 1986, s. 25-26. 
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